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Czas ognowlć przeapłatg!

DZIENNIK POLSKI
wyehodzi

razy dziennie
o 8 rano i a 3 popol.2 2

PRENUMERATA
ia dwa wydania dzienni* wynosi:

W® L w ow ie miesięcznie l  xl. (2  korony)
(za dwnrazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hai.);

na  prowincji miesięcznie U  25 ct. (2 k. 5 0  h.)
(a dwurazową przesyłką 3  korony).

Pr/.j DZIENNIKU POLSKIM prenumerować ruoina

„BLUSZCZ"
najlepsza pismo ilustrowane dla kobiet, X d odatk iem  

m ód UBjśwleżsayoL i ta b lic  k ro jó w . 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

wa L w o w i e :  3  korony (I zł. 5 0  ct.) 
a a  p r o w i n e j i :  4  koron 8 0  bal. (2  zł. 4 0  ct.

Z lism pasterskiego
U .  arcybiskupa Józefa Bilezewskiego.

L w ów  11 lutego. 
(C hrześcjańskic sa sa d y  społeczne  —  Chrześcjań -  

akie pojęcie społeczeństwa, w ła d zy , w łasności i  
wolno Cci).

Na zasadzie uwag streszczonych przez nas 
w artykule poprzednim, stwierdza dostojny au­
tor listu pasterskiego, te  zamęt i biedę społe­
czną spowodowało oderwanie społeczeństwa 
od Bega i urządzenie go na fałszywych hasłach: 
nieograniczonej wolności, bezwzględnej równości 
i kłamliwego braterstwa. Droga naprawy iest 
tylko je d n a : cale społeczeństwo ma wrócić od­
ważnie, szczerze i całkowicie do starych, a zawsze 
nowych zasi l  chrześcjańskich. Postęp w dobro­
bycie możliwym jest tylko tsrZy postępie w cno­
cie, a postęp cnoty — w postępie religji. P un­
ktem wyjścia naprawy społecznej jest nauka 
Kościoła o n a j ś c i ś l e j s z e j  l ą - . z r o ś c i  i j e ­
d n o ś c i  c a ł e g o  r o d z a j u  l u d z k i e g o .  Łą­
czności tej fundament podwójny: „"den, przy­
rodzony, we wspólnym Stworzycielu i wspól­
nych rodzicach w r a j u ; drugi, wyższy, nad­
przyrodzony — we wspólnym Odkupicielu. W y­
nika stąd, że Bćg nie stworzył człowieka do 
tycia odosebnionego, ale do żtcia rodzinnego i 
społecznego. A z tego znowu wypływa natu­
ralna solidarność wszystkich ludzi, tak fizjolo­
giczna, czyli cielesna, jak duchowa i moralna. 
Cala ludzkość dziriejsza jest cieleśnie i m oralrie 
solidarna z ludzkością przeszłą i z ludzkością 
przyszłą. Jest jednak podkład solidarności je ­
szcze wytszej, tajemniczej, nadprzyrodzonej, 
dusz ludzkich z Chrystusem ju t tu na ziemi, 
a przez Niego z aniołami, świętymi w niebie i 
z cierpiącymi w czyśćcu od początku świata po 
koniec wieków.

Nie jesteśmy zatem społecznością czysta 
ludzką i świecką, ale Boto ludzką. Wspierać się 
mamy wzajemnie, jak w organizmie człowieka 
poszczególne członki. W organizmie społecznym 
są róZne powołania, stany i zawody, a istnieją 
dla n a je m n e j pomocy sobie. Ostatecznym ce­
lem, do którego mu dążyć wielka ronz:m  ludzka.

jest sam Bóg, a drogą do niego: nauka, sakra- 
meota, życie ebrześcjhóskie; pomocą zaś: dobra 
szkoła, sprawiedliwe ustawy i urządzenia społe­
czne. Opatrzność czeka od nas służby, a jednym 
z najpoważniejszych przewodników na tej dro­
dze, to cierpienie, od którego uikt na ziemi nie 
jest wolnym.

Na sprawiedliwuści i miłosierdziu urząd ii 
od wieków Bóg swój stosunek do stworzeń. 
Więc fundamentem życia społecznego powinna 
być sprawiedliwość. Ścisła sprawiedliwość nie 
usunie jednak dzisiejsze j nędzy i nie zabezpieczy 
równowagi. Obok niej musi stać, jak anioł stróż, 
chrześcjańska miłość, co łączy i skuwa serca 
biorącego z dającym.

Z powyższych wychodząc założeń, (harakte- 
ryzuje arcypssterz c h r z e ś c i j a ń s k i e  p o ­
j ę c i a  w ł a d z y ,  bez której żadue społeczeń­
stwo nie może się ostać. Jest ons dw ojaka: 
duchowna i świecka, a źródłem obu, nawet 
przy władzy wybieralnej, jest Bóg i tylko Bóg. 
To źródło nakłada też obowiązki na wyko­
nawców władzy. Nie lud dla królów, ale króle 
i rządy dla ludu. Rząd powinien uwzględniać 
interesy słabych, którzy bronić się sami nie 
zdołają. Polityka jest obowiązkiem rządu na- 
równi ze sprawą społeczną, przy której należy 
pamiętać, że bogactwo państwa płynie z pracy 
robotnika rolnego i fabrycznego.

Różni się też zasadniczo c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e  p o j ę c i e  w ł a s n o ś c i  od nauk 
socjalistycznych. Wlasneść osobista rie  jert 
nit sprawiedliwością i kradzieżą. Jest to wła­
sność Stwórcy śwista, a każdy z nas jest kmie­
ciem, czyli dzierżawcą u B*ga, od którego 
otrzymał dary duchowe i doczesne. Tak pojmo­
wali osobistą wlasnosć ojcowie nasi, gdy za 
pierwszy obowiązek uważali sobie budowę świą 
tyń w każdej nowej osad Je , a za d rug i: ja ł­
mużnę uboższym. Wiedzieli, ża nad ich dzier­
żawą ma Bóg kontrolę i że należy mu się dzie­
sięcina na cele czci Jego i na rzecz biednych.

Inną ważną podstawą społeczną jest w o l ­
n o ś ć ,  ten, obok rozumu, największy dar, jaki 
E g uczynił człowiekowi. Socjaliści twierdzą je­
dnak, że wolność polega na tem, ii się czło­
wiek nikim i niczem nie krępuje, zs nie uznaje 
Bogi, ni władzy, te  sam jest sędzią i m iarą 
swych czynów. Wiemy z dziejów, dokąd nas 
doprowadziła rozpasana wolność: stała się ona 
grobem prawdziwej wolności. Na ołtarzu bał­
wana swawoli spaliliśmy htnieuie wolnego na­
rodu, bośmy nie umieli ustąpić cząstki swej 
wolaości dla wolności ludu i nie chcieli żyć pod 
uczciwego prawa niewolą.

Kościół naucza, że wolność, to przywilej 
człowieka; ale ma ou do niej p ra^o  o tyle 
tylko, o ile potrafi zachować w sobie godność 
człowieka, o ile tę wolność zastosowujemy pr es 
posłuszeństwo względem Boga. Miara posłuszeń­
stwa względjm Boga jest miarą wyzwolenia się 
z gizechu i namiętności wewcętrzuej i zewnę­
trznej. Na tej wewnętrznej wolności moralnej 
może jedynie v:yrość i utrzymać się zdrowa i 
każdej jednostce należąca się w państwie wol­
ność zewnętrzna, obywatelska i społeczne. A koło 
wolności jednostek i stanów w społeczeństwie, 
strażą musi stać znowu sprawiedliwość i nrlość 
chrześcjańska, bo inaczei wolność silniejszych 
zagrabi wolność słabszych I takiem jest chrze- 
ściańskie pojęcie wolności.

Dowj skandalik militarny * Anglji.
Londyn 5 lntego.

Tutejszy Trwh, — posiadający ustaloną ju t 
reputację w tej mierze, czemu też pono za­
wdzięcza wiflką swoją pnczłtnoćć, że mia­

nowicie od czasu do czasu przynosi sensacyjne 
odkrycia ze sfer rządowych i wprawia u.emi te 
sfery w przyk.e zakłopotanie, — otóż ten .n ie ­
dyskretny* Truth uraczył świeżo czytelników 
swoich odkryciem nowego skandalu wojskowe­
go. Zapewnia tedy, te  w czasie wojny polu- 
dniowo-afrykańskiej. pewien oficer angielski za­
bierał samowolnie farmerom boerskim bydło i 
konie, nie płacąc im za nie ant grosza, później 
zaś te .rekwizycje* wojenne s p r z e d a w a ł  za 
drogie pieniądze komisarzom angielskim! Gdy 
ten handelek pomysłowego oficera został zde­
maskowany, władza przełożona nakazała mu 
podać się do dymisji i adjechsć do Anglji, 
gdzie oczekiwałby dobrze zasłużonej kary. Tak 
się też stało. Lerz do dzisiaj — choć to od za­
kończenia wojny z i  parę miesięcy rok już upły­
nie — sprawa ukararia te jo  łotrzyka ugrzęzła 
w cichości. Ugrzęzła zaś dlatego, że on zażywa 
względów i protekcyj wysoaich i wpływowych 
sfor towarzyskich w Londynie .. Truth zauważa, 
iż prawdziwość tego faktu stwierdzić może każ­
dej chwili d o w o d a m i ,  acz z drugiej strony 
nie Iud:i się wcale, że w odpowiedź na jego r e ­
welację, otrzyma .stanowcze* urzędowe de- 
menti z ministerstwa wojny.

Z tem wszystkiem są dziś pewne oznaki, 
że zarząd w. brytańskiej arm ji myśli jednak na 
serjo « wprowadzeniu w jej szeregach jakiejś 
ostrzejszej d y s c y p l i n y . . .  Wiecie zapewne o 
glrśnym swego czasu skandalu w p c ltu  ,H ar- 
de*-grenadjeiow. Trzech efirerów tego puł­
ku, odznaczających się osobliwą gorliwością służ­
bową i oszczędnością, koledzy obdarzali taką 
niechęcią i zawiścią, że ich ażjraz znieważyli w b ru ­
talny sposobi Afera ta skończyła się teraz wła­
śnie w sposób, w armji angielskiej niemal nie­
bywały: oto komendant tego pułitu, pułk. K i n -  
l o c h ,  został ze służby wydalony. Chcieli go 
ratować oficerowie i zwrócili się do króla ź  pe­
tycją, aby pułkownikowi tę karę darował. Lecz 
takiemu obrotowi rzeczy sprzeciwił się naczelny 
wódz, lord R o b e r t s ,  z całą energją i petycja 
pozostała bez jakiejkolwiek odpowiedzi, barn ten 
fakt petycjonowann oficerów do króla, w t e g o  
r o d z a j u  sforze, jest w pojęciu militaryemu 
europejskiego czemś tak niezwyklem, że mógł 
się wydarzyć i — jak mówią — .p łazem ' ujść 
petentom tylko... w jednej angielskiej armji.

Kortspondineje.
B erlin  8 lutego.

(Dy kusja polska w parlamencie. — Jesetee 
mowa malhorska. — Czy , felagja* jest niehez 

piecenem imieniem m iśkiem  P)
(B . E )  Nulla dies sine lineal Onegdaj 

mieliśmy w parlamencie znowu dyskusję polską. 
Jak wam wiadomo z telegramów, poseł Głębo­
cki, po odpowiedzi ministra Gisslera, powrócił 
do interpelacji polskiej, odnoszącej się de zna­
nego procesu toruńskiego młodzieży. Mianowicie 
wykaztl, że przysięga, zacytowana przez mini­
stra, jest przysięgą powstańczą z r. 1863, którą 
ktoś podsunął rządowi, ale nie jest wcale przy- 
siegą, jaką składali stowarzyszeni gimnazjaści. 
Przysięga, prcez nich składana, odnosiła się tyl­
ko do wierności dla towarzystw i do rieczy na­
ukowych, a brzmiała wk c ó c u :  .Przysiędze mo 
jej poznsUuę wiernym przez pamięć aa Ojczy­
znę* itd. Aiatem zasądzono biednych młodzień­
ców i zaostrzono welkę przeciw Polakom aa 
mocy fałszywych informacyj! — Tutaj p. wice­
prezydent Busing przerwał mówcy...

Ciekawszą jeszcze była odpowiedź sekreta­
rz* stanu, Posidowsky’egc, który z najniewin 
niejsm w świecie miną zawoł»l do p. Głębockie­
go: .Zanytuie u. oosla, czy p*dob 10 rrzysiegi

składają uczniowie ianycb narodow tś i, jeżeli 
łączą się w towarzystwa? Tego rodzaju prt?- 
sięgi muczą wzbudzać podejrzenie, że rozchodzi 
się tutaj o cele, sięgające daleko poza literackie 
dążności*... Motnaby doprawdy, zauważył ktoś, 
posądzić p. sekretarza stanu, że powrócił rodo- 
pitro  z podróży naokoło ziemi i stosuoki poli­
tyczne w ziemiach polskich są dla niego chiń- 
szczyzną. Już samo perównanie uczniów pol­
skich z młodzieżą innych narodowości jest chyba 
żartem. P. Posadowsky wie chyba, ie  gdy tam 
tym uczniom ułatwia się na każdym kroku po­
znanie ojczystej biatorji i literatury, ba, znajo­
mość tych przedmiotów stawia się za naczelny 
warunek uzyskania patentu dojrzałości, to uczniom 
polskim uuiemotliwia się w szkołach nabycia 
aajelement&rnhjszych wi&damości ojczystego 
języka.

P. Głębocki przy tej okazji datknął ra t 
jeszcze mowy malborskiej, o którą już przedtem 
potrącił był socjalista Ledebour. Ministrowie nie 
znaleźli już innej odpowiedzi, jak tylko życze­
nie, by parlam ent eseby monarchy nie wciągał 
do swych debat.

Ale przejdźmy do praktyk codziennych, 
które już aa wat mogłyby być tematem dla hu­
morysty. Oto świeży kwiatek. Kwestja, nad­
zwyczaj w ażna: czy .Pclagja* jest imieniem 
polskiem ?

W  Ueberruhr, w Westfolji, nie chciał u- 
rzędnik stanu cywilnego zapisać pewnemu Po­
lakowi tamtejszemu imienia .Pelagja*, tw ier­
dząc, że to imię polskie, ów  rodak wysłał za- 
żalenie do sądu okręgowego w Steele, który dal 
następującą odpowiedź :

Uchw ala: .Odnośny urzędnik stanu cywil­
nego otrzymał polecenie, aby zapisał do ksiąg 
stanu imię .Pelagia* dla córki górnika W a- 
leutego P., urodzonej 12 grudnia 1902 roku.

Powody: Jak wnioskodawca zagoscea, urzę­
dnik stanu cywilnego w Ueberruhr odmówił 
zapisania imienia .Pelagia* dla urodzonej 12 
grudnia córki wnioskodawcy, gdy tenże 13 gru­
dnia podał imię to urzędnikowi stanu. U nę- 
dnik stanu odmówił zapisania tego imienia 
dlatego, te jego zdaniem jest imię .Pelagia* 
polskiem.

Takie zdanie urzędrika stanu jest jednak 
mylne. Imię .Pelagia* — odpowiada męskiemu 
imieniowi .Peiagius*, jak tyle innycn dziś uży­
wanych imion np. Renata, Klara, Katarzyna, 
Regina itd., będących grecko-I&cińskiego pocho­
dzenia. Nie istnieje żaden powód, aby takich 
imion uie miano zapisywać do ksiąg urzędu 
stauu cywilnego. Z tego powodu należało uża­
lającemu się ojcu dziecka przyznać słuszność i 
uchwalić jak wyżej*.

Swoją drogą jest w tem wszystkiem nauka 
dla Polaków. Aby uniknąć wiecznych trudności 
z zapisywaniem imion Poloków zalecałoby się, 
żeby rodzice nadawali dzieciom ile możności 
słowiańskie imiona i to takie, u których nawet 
krńcówki zniemczyć nie m ętna, jak np. Janusz, 
Witold, Bogdan, Janina, W anda Halina itp.

Bratobójcza plany.
Wojna między Norwsgją i Szwecją! Kto 

uważałby tskie starcie leszcze przed dziesiątkiem 
lat za możliwa? Dwa nerody fcr.tr> e pochodze­
niem, wspólnym językiem literackim, religją, są­
siadujące z sobą od wietów, cd wieku pozo­
stające pod panowaniem tych samych królów, — 
naraz grożą sobie wzajemnie wyciągnięciem mie­
cza z pochw y!

Łączność dużą z temi groźbami ma wiado­
mość, iż król Oskar z powodu choroby pcwie 
rz*l na czas pewien m d r  p^ń«twa następcy

tronu j.k o  rtgeatowi. Że króla trapi starość, 
a więc trapią również i choroby, nie u'ega wąt­
pliwości. Niemniej jednak faktem jest, że w osta- 
tuich latach zawsze, ile razy trzeba było po­
skromić separatystyczne dążności Norwegczy- 
kórr, król Oskar, człowiek Irgodny i pobłażliwy, 
składał czasowo władzę w ręce następcy tronu, 
który okazuje bardzo dużo stanowczości.

Nie ulega wątpliwości, ta  teraz nade­
szła chwila, by ukrócić Norwi gezyków. któ­
rzy — bez względu na przyszłość własną — 
praguą obalić tron królewski i utworzyć 
rzeczpospolitą. A ponieważ zdają sobie sprawę, 
że Szwecja nigdy na to nie pozwoli dobrowolnie, 
przeto ziomkowie Ibsena i B.órosona są gatowi 
wyjść w pole przeciwko Szwedom.

W Chrystjauji mówi się glcśao o urucho­
mił a»u arm ji norweskiej na wiosnę. Mówią zaś 
o tem nie gimnazjaliści i nie kawiarniani pah- 
tycy, mający duto czasa, lecz naj pierwsi urzę- 
duicy cywilni i wojskawi królestwa norwe­
skiego.

Minister wyznań Weselsen w rozmowach 
prywatnych otwarcie zaznaczcl, że przyjdzie 
niebawem do rozprawy z Szwecją, Fraedal, po­
seł do Storthingu. gdy był na Boże Narodzenie 
w swym okręgu wyborczym, zwołał posiedzenie 
obywateli, by przygotować ich do wojny na 
wiosnę. Co najlepsza, podpułkownik Spórek, 
wysłany przez rząd norweski na stanowisko 
doradcy wojskowego do boku szwedzkiego mi- 
uiatra wojny, już dnia 27 października oświad­
czył w biurze komitetu wojskowego podpułko­
wnikowi Daklowi, ża trzeba się przygotować do 
wymararu nad granicę. Ba! nawet sam minister 
wojny jest przekonany, te  z wiosną przyjdzie 
do wojny między Szwecją i Norwegją. Miai- 
strem wojny jest radca strnu  Stang. Prowadzi 
on uzbrojenia z energją niesłychaną. Juz ubie­
głego k ta  skończono obwarowania — według 
jego planu — zabezpieczające granicę Norwegii 
od nagłego napadu ze strony wojsk szwedzkich 
Obecnie Stang obsadza te fortece gorączkowo 
silnemi załogami i werbuje lekarzy dla armji 
norweskiej.

Byłoby to przecież belesaem widowiskiem, 
gdyby dwa narody, tak inteligentne i zasłużone 
dla rozwoju politycznego Europy, miały się 
szarpać w walce wzajemnej. J

Renesans tafica.
( N o t a t k a  n a  o i t s l e ) .

(fn.) Na py ten ie : której ze sztuk pięknych, 
malarslwu ery rzeźbiarstwu należy się pier­
wszeństwo, d*ł Leonardo de Vmci trafną odpo­
wiedź: . tę  sztukę cenię wyżej, która wymaga 
mniej fizycznego natężenia*. Wychodząc z tego 
stanowiska należałoby taniec nowoczesny w rzę­
dzie si luk umieścić bardzc nisko, uwzględniając 
ogromne oznaki znużenia, jakie u tancerzy i tan­
cerek naszych spostrzegać się dają. Nie ulega 
też wątpliwości, że taniec praktykowany na na­
szych salach balowych, nie odpowiada wcale 
wymegom subtelnego zmysłu artystycznego. A 
jednak taniec jes' właśnie ową sztuką, która 
doprowadza człowieka do najwyższego rozwoju 
piękności, która jeat wyrazem piękności, prze­
mienionej w ruch i tycie.

Dwie główne cechy znamionują taniec, no­
woczesny, salonowy, w odróżnieniu od tańca 
artystycznego i ludnwego. Słynne tań :e  ludowe 
na południu jak: taranteia, fandango, bolero wy­
magają wprawdzie także fizycznego natężenia, 
a 'e w nich wyraża się równocześnie silna i bez­
pośrednia namiętność. Zawsze w nich powtarza 
się ten sam temet: o miłości i ub ;eg«niu się 
o laskę, o uefoczee i ściganiu, o gnfowip i prze-

(27)
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W Babinie.
Pow ieść z p lerw izy o h  l a t  R zeczypospolite j 

B ab ińsk ie j.

Pan Żegota pochylił się do wyciągniętej 
ręki monarszej.

— Dość waszego rozkazu, Najjaśniejszy 
Panie, który już jest zaszczytem dla mnie — 
a eóż prośba ?...

— Nie zn&m małżonki waścinej, a mówią, 
że udatna jest. Weź ten pierżciiń, który dla 
zasług twoich jej daję. Nie prosiłeś mma nigdy 
o nic, aż sam ci przypominać muszę

Z malfago palca zd;ąl pierścień brylantowy, 
który skrzył się, a cudną tęczą błyskał i p e d j  
go podstolemu. Pan Zegcta ucałował rękę p ań ­
ską,  pierścień przyjął i zadowolony leską nie­
spodzianą, dwór opuścił, szepcąc do siebie:

— Otóż się uraduje Kasieńka moja!...
Zły uśmiech wykrzywił twarz pana Mnisz- 

cba, znacząco na króla spojrzał, ale ten ścią­
gnął brew gniewnie za to spojrzenie ubliżające 
godności pańskiej — i krokiem powolnym do 
dalszych komnat się udał. Mniszecb, na pól 
schylony, za panem poszedł a obaj trefni 
r ie , jakby jadną myślą uderzeni, spojrzeli na 
aiebie.

— Stańczyk!
— Gąska!
— I tak proste w oczy sobis patrząc, z 

iu ssy  w duszę przelewali trw ogę, niepokój i 
przeczucie możebuego niesicsęśeia.

IX.
Jako pan podstoli Żegota spotkał się z  panią 
kasztelanową Osiecką. a Kasieńka w je j trze­

wiki ubrała się — i  co z  tego wyszło.
Zaledwie pan Moiszecii myśl pcweiął o u- 

rząJzeniu zabawy w zamku Łobzowskim, co 
uczynić mirJ gwoli rozweselenia króla Jegomo­
ści, którego smutek go gnębił i spać nie dawał, 
jak o tem panu Żegocie zakomunikował, — 
wnet wieść o mającym nastąpić festynie roze­
szła się zaraz po mieście calem i wielki kian- 
ger uczyniła.

Niezwykli bo to była rzecz za panowania 
króla Zygmunta Augusta. Od śmierci umiło- 
wunej Barbary, Wawel, ni to tnnnnica, wy­
glądał; po jege dużTCb komnatach jeno myśli 
królewskie, by cienie wspomnień czarnych, 
snuły się, nie gości b iesiadni; nadworni mu­
zycy królewscy zapomnieli już, jak w trąby uąć, 
a w pomorty uderzać, a łapy im od próżno­
wania popuchly Jeżeli ściany zamczyska pie­
śnią jakąś zabrzęczały, to Bokwark śpiewał, 
a cichc-mi palcami po strunach błądził — lec„ 
w onej Diesoi wesela znać nie było, bo on na 
strunach swej lutni królewską duszę kładł, a ona 
prócz jęku, smutku i żalu nic już z siebie 
wydać nie mcgla. Jedno — czy na Wawelu 
król przrsiadywał, czy na czas letni do Łobzo­
wa wyjeżdżał; nie biegło za nim wesele, śmiech 
nie poprzedzał orszaku i naród cały przy­
zwyczaił się do onej ciszy i posępności życia 
pruskiego.

luaczej było za czasów Zygmunta Starego, 
a lepiej rzec, królowej Bony. Dwór cały dzwo 
nil, a blyzczal, a szelescial; komedjanci, ni 
to małpy, skakali, maszkary s.iu?y się po świe­
tlicach zamkowych, arlekiny trefne rzucali 
tarły , a pyski muzykantów wyglądały, by mie­

siące w p tł u. Na nie widy b- żs patrzały 
śL-pia szlacheckie, a królowa jejmość w ro- 
bronach szat rozdętych, perłami, a klejnotami 
obsianych, ni to pawic.z chodziła, dumna a py- 
szaa, a niedostępna, by ołtarz święty Gdy l 
Wawelu do Łobzowskiego wyjeżdża zamczy­
ska, czy na Wole Justcwską, gdzie to jej król 
.Stary* wioską strukturą pałac zbudował — 
laufry cudaczne biegły przed nią, a heroldy 
w trąby uderzały srebru?, przpdem b&Ubard ii- 
cy szli i straż królowej jejmości jechała na 
koniach spasłych, a karocę pozłocistą, w kwiaty 
malowana, czerwienuoszatny pan marszałek 
poprzedzał, za nim dopiero kolebała się na 
pasach skórzanych ona gondola jej królewbkiej 
mości, otoczona dw oneny, a rycerstwem do- 
jtojaem , a za tem wszystkiem szereg karoc 
wlókł się, w których dworki s>e śmiały, a zęby 
do młodzieńców szczerzyły. Ruchał się gród 
cały 1 miasto i przedmieścia, jakby kto je 
wrzątkiem oparzył; na dachach aż mżyło od 
ludu, uginały się ganki i krużganki, chorą- 
giewny szelest od bram do bram przelatał... 
Oćma padała na oczy, osluch na U9zy. a po­
wietrze od grzmotu trąb i szczęku miucrów, 
rżenia koni, a kopyt tontentu klekotało. Przy 
karocy jejmość królowej dwóch Firlejów sc- 
dzilo, ociec Jaśk i i stryjec jego. Ouaj piękni, 
a wystrojeni, bo w laskach u Bony byli. Srań- 
czyk hukał, a karmazynowym kapturem dzwonił; 
śmiał sie król. śmiał się dwór, a rozbawiony 
naród: V r j t !  wrzeszczał.

Ale król Stary do waweUkich podziemi 
poszedł, umiłowana Barbara jako cień znikła, 
rozdzierając serce młodego pana, królowa-matka 
opuściła kraj sobie obcy — ju t jeno we wspo­
mnieniu zostały zabawy one, ni to sen, ni to 
mgła, ni to marzenie niepewne.

*) N.estworcoae rseosy.

Nta dziwota, że miasto się poruszyło, na 
oną, mającą nastąpić krotofilę łobzowską.

Byli jednak niedowiarkowie, którzy wieść 
tę za pusty strzał brał', alo gdy zamek Łob- 
Zuwsti przewietrzać r»r-zęto, oczyszczać a upię­
kszać; gdy zaniedbany ogród szpalero mi przeci­
nać, a fontanny próbować i budzić śpiące gon­
dole na wodacb, a makatami okrywać, szybkiej 
wieści musiano wiarę dać i przygotowywać się 
do zabawy królewskiej.

1 wiadrmem się stało, że myśl oną pan 
Mniszecb powziął; on tc i jeden kolo wszystkiego 
się krzątał, cieśli i mularzy sprowadził, wybierał 
jedwabie na ścian obicie, muzykusom wprawiać 
się kazał, gońce słał, pisał i odbierał listy, a wre­
szcie przez heroldów miejskich zawiadomił o 
dniu festynu.

Zapanował ruch niezwykły, a krzątanie się, 
a gwar, a wrzawa w Krakowie całym. Rzekłbyś, 
iż miasto niebezpiecznej febry dostało 1 pubem  
podwojonym bije. Kto nie miał nadzei na ouym 
festynie być, bo zaproszenia nie dostał, ten biegł 
do pana Mniszcha na zamek i kłaniał się, a pro­
sił, by go nie ominięto i choć zd&Wka pclubo- 
wać się widowiskiem dano. Ale nie tyiko panom 
i szlachcie był wstęp wolny, i o zacniejszem 
miesz :zaństwie nie zapomniano, a i lud krako­
wski miał w onej radości ogólnej stosowny 
udział wziąć. Baczono tylko, by ogród łobzowski 
zaproszonych pomieścić mógł, bo na komnsty 
mogłyby wejść tylko co znaczniojsze persony 
i przy jednym  stole z Jego Królewską Mością 
usiąść. Gdy pytano Maiszcha: co mu się ubrda- 
lo? oc ręcę na piersi składał, a prawił:

— Gniótł mnie smutek pana mojego, że 
już nie mogłem st.zymać. Zali on jeden tyl ko 
poweselić się, a odurzyć nie może?...

Ten, to ów, słys-ąc tak mówiącego pana 
Mniszcha, lepsze mniemanie o nim mieć znezął, 
bo naród kochał monarchę swojego i radby mu

był nieba przychylić. Pan 2  gota zaś, miękki, 
jako wosk będąc, publicznie go uściskał i pytał, 
jakby to ubrać Kasieńkę swoją miał?..

Zrazu aię nie zdało szlachcie, ażeby m a­
szkary na siebie brać i stroie cudaczne, ale gdy 
dowiedziano się, że i w Wenecji i na ceregie- 
lowatym dworze franenskim tak bywa, ochota 
okrutnego pędu nabrała, i ten Rzymianinem, 
ów Hiszpanem chciał się przedstawić, ale naj­
więcej am atorów na Turków a Tatarów było.

Imć pan Rupejko nie odstawa! także od 
ochoty ogólnej, nie wiedział jeno, w coby się 
ubrać miał, by uwagę na siebii "wrócił i zi ba­
wił się godnie. Biegał tedy od 2egoty do F ir­
leja, od F.rleja do Paca, nawet pana Mniszcba 
zaczepił i o Gąskę się otarł. Ten mu z radą 
odratu przybył i rzek ł:

— Za Adonisa wasimość się ubierz!..
Ale panu Rupcjce nie całkiem się spodo­

bali blazeńska rodt ona.
Sprawił tedy togę rzymska a beret na gło­

wę wziął, w ręku zaś miał trzymać zwój bibuły 
s .Żywotem Josepha z pokolenia żydowskiego, 
s>na J«kobowegf>*.

Do Krakowa tymczasem zaczęła szlachta 
walić, nspałdać zajazdy i o festynie, się rozpy­
tywać. Jejmoście i jejmościanki z pannam i ds 
posług, juk tylko stanęły na bruku miejskim, 
zaraz do sklepów a straganów zajrzały, wscho­
dnie malerje wybierając, przepatrując altem basy 
a lamy złote, koronki ni to ze mgły wydmu­
chnięte i hafty przedziwne, które w webie oczy 
najordynarniejszego profana w bienły. Wielki 
Rynek krakowski, w niewidziane od lat dawnych 
rojowisko się zmienił, a taki gwar, a sznm, a 
brzęczenia panowały na nim, że jcteii człek 
z człekiem rozmówić się chciał, gębą całą do 
ucha jeden drugiemu właził i wrzeszczeć musiał.

{Oiąg dalszy nastąp*).

krawców
plu Raliiki 7, gdzie Centralni Kiwianii.

8131Jedyny we Lwowie 
Magazyn gotowych ubrań w kraju wyrobionych

lhteijaly doborowe. — Geny najprzystępniejsi#. — 
Całe garnitury marynarkowe od 8 i ł r . ; frakowe, 
snrdntewe ad 25 ńjr.; palta od 15 alr.; apoduie 

od rfr 8*50; Uwki od afr. 5*—
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baczeniu. W  tBńcn artystycznym te same mo­
tywy powtarzają gję, tv1ko subtelniejsze i bar­
dziej skomplikowane. W  tań ’u salonowym zaś 
brak jest wszelsiej myśli, w m ln e j treści. Drugą 
zsś cecbą charakterystyczną tańca nowoczesnego 
jest to, te  redukuje on się prawie zupełnie do 
Uń?ów w.rowycb a zaniedbuje pochodowy 
i szeregowy.

Do usunięcia zatem tycb wad d a tą  starania 
reformatorów, które jednak na razie natrafiają 
jeszcze na poważne przeszkody.

Przedswszystkiem podnieść należy, że lu­
dzie dzisiejsi oduczyli się pięknego chodu. Miss 
Dunkan, tancerza, która obecnie święci try jm ty  
na wszaftkicb głównych sctnach światowych, 
twierdzi ze zupełną słusznością, te  n.y dzis nie 
umiemy chodzić. Z oam y. tylko wyuczony krok 
taneczny, lub zwykły krok ociętały. T czy się 
to zarówno mężczyzn jaz i kobiet, a te osta­
tnie winuy wjzakże być ^aturalnemi nauczy­
cielkami wdzięku i piękaoś~:i. Jeżeli kobiety dzi­
siejsze pozbawiły się pięknego chodu, to jest to 
fatalnym, lecz nieuniknionym wynikiem gorsetu. 
Jak długo kłęby kobiece muszą dźwigać ciężar, 
ku czemu brak im z natury odporności, tak 
długo rogi nie mogą posiadać lekkości i ruchli­
wości, stanowiących niezbędny warunek pię- 
kce^o cbodu. Tśtiioc przyszłości wymaga, ażeby 
linie i ksftalty u męże*/™ i kob;et w najroz- 
maiLzych pozach i rm h icb  były zawsze pię­
kne, szlachetne, harmonijne.- Dla kobiety jest 
to nisroi żliw+cią, jak długo naturalne linie jej 
tu ła  uwięzione są w pancerzu. Jakiekolwiek 
odbywa ona ruchy, zawjze. pewna część jej 
ciała jest unieruchomioną, stanowi sztywną, 
twardą lioję To więc, co nawet u martwej s ta ­
tuy słynnych artystów starożytnych w ka mieniu 
stało się rzeczywistością, tj. ruch cDla pełen 
wdzięku, piękna i szlachetności, powinno w toń 
cu, przeobrażonym w wyższe formy, ujawnić się 
również wyraźnie.

Taniec przyszłości żądać nadto będzie od 
wykonawców, ażeby z większą niż dotychczas 
świadomością i zręcznością uważali się jako 
cząstka całości i umieli się jej podporządkować. 
Brak tej zdolncśc-i di je się w naszej sali balo­
wej aż nadto spostrzegać. Panuje tu po wię­
kszej części auarchja, która tylko chwilowo ustę­
puje miejsca zharmonizowanym grupom. Poniec 
pochodowy i szeregowy może nutomiest być 
istnym poematem piękności ludzkiego ciała i 
ludzkich ru. nów, może przedstawiać harm onij­
ny ooraz całości a zarazem uwydatnić każdą 
piękną główkę kobiecą, każde białe ramię, zgra 
bny rucb i p tlae  wdzięku przegięcie.

Gdy w takim pochodowym i szeregowym 
tańcu rutby ciała nab.crą giętkości, lekkości i 
zdobędą piękno, wówczas odbije 3ię to korzy­
stnie i na tańc cb wirowych. Nikt wtedy tań ­
cząc nie będzie spełniał ciężkiej roboty, lecz 
każdy taniec pojmie jako sstucę, każdy odczuje 
w nim możność uwydatnienia piękności ciała 
swego w ruebu.

KRONIKA.
P r z y  z e b r a a i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i a h  uro-  
a i y a l o ś e i a c h  p a m i ę t i j m y  o o f i a r a c h  a a  
b u d o w ę  koś c i  o l d r  we w s c h o d n i e j  Gal i -  
s j i  r a » T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

11 lutego.
ftHiA pcsrlntTSi,. Godz'*ia 1) w uołudr- e- 

Ciepłota +  4 ’ R. Pogoda
Bal prasy. Jtdyeą niedogodnością, które di_a 

się uczuć na baln techników, było to, iż sale re- 
itauraeyjne Filhermonji, okazały się ta szczupłe dla 

pomieszczenia wszystkich gości. Nirdogtdność ta zo 
stała na diisiejszy bał prasy usunięta, dzięki uprzrj- 
mośd wydziału .Koła literackoartystycznegc*, który, 
pmyohyUjąe s ę do prośby komitetu balu prasy, 
uchwal ł odstąp.ć ua dzisiejszą noc trzy salony 
.Kola* na użytek uczestników balu. W ścianie, 
dzielącej restauracje Fi i rmonji od .Koła Jiteracko 
ar* ys tyczu-go*, wybito wczoraj drzwi, skutkiem 
czego uzyskano bezpośrednie połączenie i w ten 
sposoD pokoje rtstuuri.-yjne na dzisiejszym balu 
prasy, będą stanowiły jedną olbrzymią amfilaJę 
mogą ą ró nnoeześnie pomieścić setki osób.

Z rady miejskiej. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się we czwartek, dcia 12 bm , o godzinie 
6 wieczorem w sali ratuszowej. Porzą:ek dzienny 
obejmuje między mnami: Sprawa subwencji na
g mm zjum polskie w Cieszynie; sprawa toru dowo­
zowego do r fiaerji nafty Łandesberga; nadanie sty 
pendjów sierotom chłopcom i dziewczętom (2 akta); 
557 rrkursów wodoc;ągooycb; rekursy w sprawie 
straganów; urządzenie weraudy na placu św Du­
cha ; kreowanie kilku posad nauezycieli i o&, mycie- 
lek młodszych; szpitalik św. Zofji o subwencję; 
nadanie Łtypendjum z fundacji śp. Karola Kia Ja. 
(2 aku).

Z życ ia  to w arty ak ieg o . Dnia 14 bm.
o godz nie 7 wieczorem odbędzie się w kościele
0 0 . Zm>rtwychwstaóców w Krakowie, ślub p. Lu 
dwika R e a a k o w i c t i ,  z panną Emiją B o j a r ­
ską ,  córką Władysława i Jaj.  Bojarskich.

Uroczysty obchód jubileuszu ta  pieski eg o 
urządzony przez miasto, odbędzie się nie 21 b. m , 
ale 1 marca.

Z Towai-y stwa drobnych kapców chne-
scijańsk ich . W c.ąg-i ostatniego tygodnia przystą­
piło do tego towarzystwa znowu dwunastu nowych 
członków. Wczoraj, deputacja złożona z ośmiu człon­
ków, pod przewodnictwem prezesa towarzystwa p 
Popiela, uaała się kolejuo do księży arcybiskupów; 
Bilczewskiego, Trodoro wicza i Webera, z prośbą o 
poparcie. Wszyjcy księśn arcyhiskupi, a szczególnie 
ks. Bilczewski, przy ju deputację nadzwyczaj uprzei- 
mie, wyrszsli swą radość z organizacji i zapewnili, 
że to***czyatwo zawsze na ich poparcie liczyć może. 
Następnie udała się deputacja do marszałka kraju, 
br. Potockiego, który również towarzystwu swoje 
wyraził sympatje i pomoc obiecał.

Z k a rn aw a łu . Wydział I. gal. siow«r>/gżenia 
głuchoniemych , Nadzieja* i tego roku urządza wie­
czorem karnawałowy dnia 22 b. m. w lokalności 
stowarzyszenia rękodzielników .Gwiazda* >rz/ ulicy 
Franciszkańskie; 1. 7. Zaproszenia otrzymać, możua 
w nisdzielę od godzi ly 10 — 2 popołudniu w dnie 
powszednie u sekretarza sto w. Eolesińskiego, ul. Ru­
mińskiego 1. 3 arzwi nr. 1.

Kulig do Brzucho wio odbędzie się dnia 12 
bm. w czwartek. Wyjazd o godzinie 7 wieczorem, 
punkt zborny w sali Tow. muzycznego ulica Crarne 
ckiego 1. 8 B.lety można naoywrć w kajie komi­
tetu na politechnice lub u p. Gurtlera ulica Halicka.

Komitet doloż/l wszelkich starań aby zabewę, jak 
najświetniejszą uczylS, Dla p»ń miłą pamiątką z tań­
ców, będą karnety ręcznie malowane przr.z mrodziez 
technicką. Oglądać je można w handlu p. Gabryel-, 
ul. Karola Ludwika.

Dla aspirantów na jednorocznych oeno- 
tnikó ’ stojących dc piboru w roku 1904 i na­
stępnych latach, rozpoczyna się kurs przygotowawczy 
do egzaminu kwaliiikacyjnfgo (Iatelligenzprfifung) w 
dniu 1 marca br. w szkole wojskowej prayg. St. 
Dobrowolskiego, ul. Podlewskiego 1. 9. Egzamin te« 
wolno według rozporządzenia ministerstwa wojny 
składać w języku polskim-

Solone m ięso z S y b e iji. Sybeija wprowa­
dź > na targ solone mięso wolowe. Syberyjskie masło 
uzyskało watęp na targi jzybko i znalazło zapewnio­
ny zbyt. Jeżeli jakuść pozostanie uadal dobrą, to nie 
ulega wątpliwości, że wielkie trzody także i na 
przyszłość stanowić będą dobre źródło dochodów dla 
Syberji. Masło będzie jednakowoż produktem po 
bocznym podczas, gdy głównym artykułem będzie 
produkcja mięsu. Początek zrobiło mięso wprowa­
dzone obecnie w banael które jest { .zys o lobiane 
według metody dra med Szydłowskiego. Metoda po­
lega na tern, że zwierzęciu bezpośrednio po zabiciu 
wstrzykują w s*rce os bur płyn, który żyłami roz­
chodzi się po całym korpusie zw.erzęcia i chemJ 
csuie działa. Mięso przychodzi na targi w dwojakiej 
formie. Albo zaszywają zwierzę po zabiciu, odcięciu 
głowy, nóg i wyjęciu wnętrzności w jego własną 
skórę i tak całe wywożą, albo dzielą mięso na czę­
ści, zapakowują w blaszane pudła, lekko golą posypu­
ją i potem pudła szrzelme zalutowują W tej osta­
tniej formie ma się trzymać mięso, według Peters­
burskiej 0'M/ety latami, nie tracąc na dobroci. 
W składach portu Kronsztaukiego są próby mięsa, 
które leżą ju t 7 lot. W marynarce rosyjskiej nży 
waj'ą sybirskiego, solonego mięsa już od dłuższego 
czasu i to z dobrym skutkiem. Obecnie dr. Szydło- 
rski i L. Thuran w Omsku rozpoczęli wysyłkę tego 

towaru, ttóry na kilku europejskich targacń znalazł 
ogólny przyLlask.

Csyj koń. Magistrat podaje do wiadomości, 
że do Kazimierza Pieniążczaka, wlaśeicula realności 
ra  Pasiekach halickich pod I. 24, przybłakała iię na 
rogatce Zielonej i znajduje się u niego klacz gaiada 
około 2 lata licząca. W celu wykazania prawa wła­
sności, ewentualnie odebrania jej, zechce się intere­
sowany zgłosić w I. departamencie magistratu, 
w godzinach urzędowych, w przeciągu dni 14.

Zgub"one p rzed  m ety  Magistrat podaje do 
wiadomości, że dyrekcja policji we Lwowie nade­
słała rozmaite, w miesiącach: październiku, listopa­
dzie i grudniu 1202 roku, w różnych punatach mia­
sta znalezione przedmioty, po które dotąd nikt się 
nie zgłosił. W celu wykazania prawa własności, 
ewentualn e odebrania tych przedmiotów, zechcą się 
zgłosić interesowane strony w biurze departamentu
I. magistratu w - dżinach urzędowych, w przeciągu 
dni i4 .

S p ó łk a  parcel Aryj na. Ze Złoczowa donoazą 
że celem wykonania uchwal, powziętych na zjczdzie 
powiatowym w Złoczowie, zawiąmla się tam spółka 
dla parcelacji obszarów dworskich między chłopów 
polskich w powiecie złoczowskim. Na czela tego ko­
mitetu stanął p. K. Obertyński.

Strassuy wypadek na promie. Ze Strzy­
żowa nad Wisłokiem donoszą: Dnia 9 bm. prze­
prawiało się przez Wisłokę mnóstwo ludu, wracają­
cego do Godowej ze Strzytora z pogrzebu śp. kano­
nika strzyżowsLii go. W czasie, gdy prom, na którym 
znajdowało s'ę około 50 osób, odbił od brzegu, pę­
kła spróchniała lina przewodowa i prom popłynął 
w dół wezbranej rzeki. Przerażeni ludzie skakali do 
wody i... tonęli. Dotychczas nie policzono potopio­
nych, ale jest kilkanaście trupów. Przewoźnik (żyd) 
troszczył- się o opłatę przewozową, de na linę nie 
zwracał uwagi, a władze przełożone umiały zmono­
polizować dochod z promu, ale nie uważały za sto­
sowne skontrolować bezpieczeństwo przewozu

K&ndądaci na burmistrza Poznania Wy 
dział przygotowujący wybór pierwszego burmistrza, 
uchwalił przedstawić raazić miejskiej do ścisłego 
wyboru aaitępującyi h kandydatów: pp. Kfiazera
z Poznania, WJens’a z DyselJorfu, SŁollego z Król. 
Huty i Msttinga z Gbarloticnourga Dwaj ostatni 
przedstawić się mają jeszcze radzie miejskiej. Wy­
bór odbędzie się w dniu 25 bm

O polski Śpiewnik. Właściciel drukarni Lu 
dwik Wraebel, został jkaaany przez sąd berliński 
ra podżeganie do czynów gwJtowych przez wydanie 
i rozszerzanie śpiewnika polskiego na 300 marek 
g rywry. ewentualnie na 30 dni więzienia.

t  śp. Leszek Knssteian, syn zasrJżoni go 
dyrektora banku, umarł w Poznaniu po uługich i 
bolesnych operacjach w kwiecie wieku (25 lat) na 
zapalenie mózgu, spowodowane zapaWiem ropnem 
ucha. Był 10 młodzieniec wzorowy, nadzieja i ozdo­
ba rodziny. To też powszccbnem jest współczucie, 
jakiegó doznaje w tak ciężkim smuUu zasłużony oj­
ciec i cała jego rodzina, tak żywy udział biorąca 
we wszystkich naszych pracach społecznych. Niech 
Bóg ich pocieszy ludzie aad nieszczęściem Izę tylko 
uromć mogą serdeczną.

B al n k onan ia  w W arszaw ie. Doroczny 
bal kolonji poddany h austrjacko węgierskich w War 
sz iwie, odbyt si<j w sobotę, 'I b a ,  w salonach re­
sursy obywatelskiej, przybranej fligam. z herbami 
Ausu i i Węgi sr. Bal nie powiódł się liczebnie, ale 
osiągnął cel lanier ooy, gdyż przyniósł Towarzystwu 
pomocy poddanych austro-węgierskich, dochód kilku­
set rubli. Tańce prowadził z ożywieniem p. Fr. Ja­
niszewski, prrywcd2ąc 36 parom. Na bilu obocnym 
byt nowy konsul, p. Ugroa, z całym personalem 
konsulatu.

Napad na Korwina Tiotrowski go. Zna iy
warszawski prelegent, p Kazimierz Korwin Piotrc 
wski, padł p* ed trzeba dniami ofiarą zuchwałego 
napadu. Oto kiedy p. K. Piotrowski, pomiędzy go­
dziną 2 a S w nacy p wracał do domu, na rogu 
ulicy Siopeni i Mokotowskiej, napadło nań dwóch 
jakichś opryszkJw, z których jeden ngodził go nożem 
w lewą rękę powyż>*j łokcia, a następnie obaj bez­
karnie zbiegli. Z przebiegu zajścia można wniosko­
wać, że ni pad wywołała nie chęć rabunku, lecz ja 
kaś zrmrta. Rana jest dość lekka.

Wyodrębnienie Kijowa. Nou>. Wremia 
komunikuje, że gubernator kjowski, p. Trepów, 
wystąpił z projektem wyoJ.ębuienia Kijowa, t. j. 
wyłączenia go z pod władzy gubernatora i oddania 
miasta pod bezpośrećat zarząd oberpolicmajstra. M 
nisterstwo spraw wewnętrznych zajęło stanowisko 
przychylne względtm tego projektu, kazało opraco­
wać etaty nowego zarządu policji i zamierza w marcu 
wnieść ealą sprawę do rady państwa. Podstawą pro 
jektu jest zwoteienie gubernatora od obowiązków 
pilnowania miasta, mającego teraz 300 000 ludno 
ści i danie mu więcej czasu do zaprzątania się tn 
tereaami gubernji Chodzi tikże o ujęcie w większe 
karby licznej ludn ści żydowskiej, która pod różnymi

pozorami osiada w mieście i którą pożądanem by­
łoby ograniczyć do minimum.

K a ta s tro fa  k o le jo w a. Beri. Togtbl. dono­
si że pod Katowicami spadł w piątek z mostu kole­
jowego pociąg towarowy Cały personal zabity

B aron  C nlum ecky w  n iebesp leozeństw ie 
Z Wiednia donoszą: Wczoraj spłoszyły s;ę konie po­
wozu, w któiym siedź.ot b. prezydent izby posłów 
br. Ghlumecly i obok bramy Burgu wpadły między 
inne powozy. Powót br. Cblumecky’ego kompletnie 
rozbity a konie poranione, tak on sam jednak, jak 
i stangret wyszli cało.

N a g ła  śm ierć. Z Wiedaia donoszą, że w u- 
biegłym tygodniu zmarło tam nagle 13 dzieci 
w różnym wieku. Celem stwierdzenia przyczyny 
śmierci przeniesiono zwłoki wszystkich do instytut* 
sądowo-lekarskiego przy uniwersytecie.

Sam obójstw o  koch an k ó w  W jednym z ho­
telów dz.elnicy RudolDbeiu we Wiedniu, syn pe­
wnego wiedeńskiego restauratora zastrzelił swoją ko­
chankę, szausonistkę, poczem skierował broń przeciw 
sobie Powodem zabójstwa i samobójstwa był opór 
rodziców młodzieńca przeciw poślubieniu kochanki. 
Postanowili więc razem umrzeć. Dziewczyn* zginęła, 
miody człowiek w stanie greźnym odwieziony do 
szpitala

SędLia szantażyBtą. w Budapeszcie wielkie 
wrażenie wywołału aresztowanie agenta Abrahama 
Schwarza, b Kią a w związku z poprzedmem areszto­
waniem sędz.ego ara Kolomana Soosa. Pierwsze u- 
więzienie nastąpiło wskutek doniesienia jubilera Le­
ona Schlesingera, na którym Schwarz usilowrł po­
pełnić wymuszenie za porozumieniem z Soosem. 
Schlesingera uwolniono w pewnym nieznacznym wy­
padku oszustwa. W drugiej w tej sprawie instancji 
fungował jako referent dr. Soos. Jawił s ę wtedy 
Schwarz u Schlesingera i żądał 100 guldenów, ina­
czej Sogb wsadzi S hlesingera na 6 mies do aresztu. 
Wyszły jcsiczn na jaw i inne wypadki, która saku 
nitc skłoniły sąd do wytoczenia śledztwa Soosowi 
i do uwięzienia go.

stau pogody W Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
10-gG, godzina 7 rano notują: Haparandr — 8 O, 
Wiedeń —j-10 O, Pola -j-4 O, Budapeszt +4*0, 
Florencja -{-5, Biarritz 4*80, Paryż 47*0, 
Monachjum -ł-8’0, Berlin + 6  0, Memel 4-2  0, 
Wilno + 1 0 ,  Bregencja + 6  4, Gorycja + 2  3, 
Rzym + 2  2, Peterjburg —0 8, Moskwa —OT, 
Abazia + 6  4, Lussin piccolo + 7  4 Nizza + 5  0.

Depresja pociągnęła z półuocy ku półaucno- 
wschodowi i pogłębiła s e Śszcze bardzo silnie, ta­
kże ku północno-zachoduwi jest niezwykle wielu 
spadek ciśaiania, który ma za następstwo w półno­
cnej części monarchji pogodę burzl:wą przewnżuie 
z miejscowymi skąpymi ooadami. W Alpaeb i na 
południu pogoda zmiennie pochmurna. Temperatura 
poduiosła się. Prognoza: Pochmurno, dżdżysto, la-
godiie.

I
Narol. (£ d sa  Rńffeisena). Z inicjatywy 

kniazia Juljana Puzyny, właściciela i burmistrza 
miasta N.r.la, założono u nas ( Kisę Raiffeisena*. 
Po nabożeństwie w kościele parafjalnym dnia 3 b. 
ns. ua intencję spółki odprawionem, nastąpiło otwar­
cie kasy, która, da Bóg, w części przynajmniej za 
radzi biedzie miejscowej ludności rzemieślniczej i roi - 
niczej i położy kuaiec lichwie. Prezesem kasy zoctał 
wybrany jtdaogh śnie kniaź Juljan Puzyna, kasjerem 
zaś lekarz dr Leon Sochacki, który przed kilku mia- 
sińcami odbył wjaseyu kosztem kurs, ui ądrony 
przez Biuro Patronatu przy Wydziale krajowym dla 
kasjerów Spółek oszczędności Raiffeisena

Nowy Sątt. (Nagła śmierć) W sobotę 
dnia 7 b. m, ziparł tu nagie na udoi sercowy ks. 
August Krogulski, kapelan kiaaztoru Niepokalaoek, 
w 49 roku życia. S p. 'marły zaskarbił .obie 
w szerokich kołach inteligencji niezwykły szacunek 
i poważani Zwłoki zcst&Iy przewiezione do Tamo­
wa, i tam pochowane w grobie rodzinnym.

Pri&nyśl. (Pobrał się). Dnia 2 czerwca z. 
r. ślusarz Władysław Janczyk popełnił we Lwowie 
zamach morderczy na Teofili Nazarkiewiczówaej. 
Janczyka, po nieuda*/m zamachu samobójczym are 
sztowajo i odstawiono do szpitala; potem stimął 
przed sądem przysięgłych W sali sądowej rozegrała 
się rozczulająca scena, gdy panna Tecfila, zamiast 
sądu i skargi, wyraziła współczucie dla biednego 
Janczyka, o którego gorącej miłości przekonała się 
dowodnie. Sąd przysięgłych wydał werdykt, uwal 
niający Janczyka i już wtenczas mówiono w sali 
głośno; .Oni się pobiorą! ..* I tak się st; ło. W jo  
botę wieczorem, w kościele Reformatów w Przemy­
ślu, odbył się ślub p. Władysława Janczyka z panną 
Teofilą N izarkiewiczówną.

Stani-ław ów . (Tyfus plamisty). W ubiegłym 
tygodniu przybył do Stanisławowa do znajomych, 
dr. Stkuisław Kaczyński, asystent sanitarny ze Snia- 
tyn i i obłożnie i ichorowa! na tyfus, którego naha 
wił się podczas swego urzędowania w powiecie 
śniatyńskim. Stan chorego pokpszył się. Do leczenia 
chorego przesłało namiestnictwo z urzędu asystenta 
o&nitarnego, dra Stanisława Kubiszula, który już miał 
dawniej tyfus plamisty.

(Z  B ady powiatowej). Nowo obrany preses 
naszej Rady powiatowej, p. Stanisław Cieński, po 
złożeniu przyrzeczenia, objął urzędowanie.

Uhnó sr. (Boctmca powstania). W dniu 7 
b. m. obchodzouo tu 40 tą rocznicę ..owstania sty 
czniowego z inicjatywy tutejszego towarzystwa śpie­
wackiego .Lutnia'1. Rano odpiawil proboazcz miej 
acowy, ks. Dwornie.i, bezinteresown e nabożeństwo 
żałobne i egzekwie, przy okazale prayatrojouym ka 
tafalku. Chór mięszany towarzystwa .Lutnia* odśpie 
wał mszę Moniuszki i kilka pieśni żałobnych. W na 
bożeństwie wzięte udział cała miejscowa inteligencja 
i mieszczaństwo. Wieczorem, w sali gminnej, odbył 
się wieczorek, na którym licznie zebrane publiczność, 
w poważnym Bd9troju, przysłuchiwali się gorąco 
nr/głoszrnemu słown wstępnemu, shórom i dekla­
macjom. Ogoine uznanie za znakomitą juk na ama­
torów grę osiągnęło wykonanie utworu scenicznego 

Dramat jednej nocy*.
Żydi.esów. (Schwytanie ossusta). Po wscho­

dniej Galicji włóczył się od dłuższego czasu młody, 
około 30 lat liczący oszust, który się przedstawiał 
jako mechanik korjowy, to znowu jako komisarz 
atarobtwa limanowskiego, lub wreszcie jakc końce- 
pista namiestnictwa. — Jeździł podwodami, wstępo­
wał do szkól, przeglądał inwentarze szkolne, ściągał 
zaległości szkolne, zwołjwał wójtów i od nich pie­
niądze zaległe odbierał.

Raz nazywał się Grotgerem, gdzieindziej Wła- 
sławem Skrzyńskim Pokazało się, że jest to skoń­
czony oszu i, który naoiągal wójtów, proboszczów 
i nauczycieli. Żandarmerja rozpoczęła poszukiwani 
i znalazła go w Kalwaij*, gdzie go też aresztowano 
i do atosztów jądu nowiatowego w Mszanie dolnej 
odstawiono. Śmiały oszust w nocy uciekł z tych

aresztów, wywaliwszy drzwiczki w pucu, przez 
otwór tak zrobiony dostał się na korytarz, a stamtąd 
na wolność. Było to w grudniu z. r.. odkąd był 
ścigany listami gończy ni. Obecnie ujęła oszust* 
żandarmerja w Zydaczow.e, gdzie nazywał się 
znów Jan Wodztcki. — Skonstatowano, że nazywa 
się Władysław Walicki, jest dezerterem, podoficerem 
55 p p.

* Ogólnie 'r y d a ją  MantKnera impregnowane 
cas.ona buraków pastewnyoh najwyższo piony i ró­
wnież znakomite jak i niezrównane są Mauibnera 
nasiona warzywne i kwiatowe.

N a g im nazjum  cieszyńsk ie złożono w dał
s ym ciągu w administracji D&enniha Polslśego 
pp : R. Ujejski z Pawłowa koron 6* - , Albin So 
leci: ze Lwoisa aO’—, Jan Pirożyński ze Lwowa 
1‘—, Karol Kozłowski ze Lwowa 1' — , Sara Braun
-  '20, Ignaiy Romer —'20. H b  —-20, S. P.
- 06, Gbaim Guttwillig z Kulikowa 1' , Berko 
Fiirgelmann z Barszczu wic 1 • —, Simon Bachmasn 
z Żóltaniec — 50, Micbal Ligocki z Grzędy 1 —, 
Błażej Gródecki z Ganczar — 20 Jan Miechu! 
z Grzędy — 20, Jan Malinowski z Chlebowie 1*—. 
Razem w dniu 1.1 bm. 22 k. 56 h. Poprzednio 
wykazano (XIlI) 1751koron 13 h Razem więc (XIV) 
1773 k . 69 b

W dniu 6 lutego 1000 koror odeshno na 
«(.« Ls. Lor dz na, pozostaje w administracji naszej 
773 k 69 b

O dalsze daiki prosimy gcrącol
K om ite t b a lu  ? 'fab / urzęduje w hotelu 

Europejskim I piętro ur. 15 dziś do godzin; 7 wie­
czorem Tam możra się zgłaszać po zrproszenia, 
oraz kupować bilety na bal.

* N a dochód .C hóru  akadem ick iego* , 
cdbędzi się najbliższa, sobotnia reduta w sali Fil- 
harmonji. Już sam cel tej reduty, każ* się spodzie­
wać, że sala Filharmonji zapełni się w sobotę li­
czną, a doborową publicznością. Redutę zakończy 
premiowanie nrasek przez publiczność, a jako na 
grody wyznaczono; zł ty żeton z brylantem dla naj­
piękniejszej maski damskiej, a 5000 - wyraźaie; 
pięć tysięcy papierosów dla najdowcipniejszej 
maski męskitj Wodz;rejem będzie p Józef Sol 
nicki.

* H u m o ry sty cssy  k a le n d a rz  Ś m igusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi lustr; 
cjssmi, a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym’ i dokładnym działem iufonra 
cyjnym, mogą nabywa* prenumerstorowie Deienrt, 
ha Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  s e n i e  
35 et. (70 hal.) wraz z prze jyłką pocztową. Kie­
szonkowy ka.suojrzyk Śmigusa 10 et. (z przesyłką 
poczto flą 12 ct.

* Bal kosijumowy. Posiedzenia obszerniejszego ko­
ni Letu pań balu ki stjumowego zapowiedzianego na dzień 
*3 b. m. w salach -Fiiharmonji na dochód Czytelni ala- 
deti iukiej — odbędzie się we czwartek dnia 12 b m 
o godzinir 4-tej w mieszkaniu przewodniczącej p. rekto- 
rowej Kadydowej. TiTsautek licznych zapytań, ...wiad mia 
komitet źe na balu obowiązywać będzie kostjum lub 
strój balowj.

* Z .Sokoła*. Polskie Tow. gimnastyczne .Sokoł- 
we Lwowie urzą Iza w niedzielę dnia 15 lutego b. r. 
we własnej sali wieczj humorystyczny z zupełni; no­
wym, nader uroanaiconym pregramem Zaproszenia i 
bilety nabyć m oinf w kancelarji .Sokoła* począwszy od 
dzii między godzina 5 a 8 wieczorem.

* Eli ganckl sklep powstał przy placn Marjaukim, 
w miejscu gdzie po rzednio mieściła się księgarnia Pol­
ska. Jestto sklep wyrobów chemicznych p. J. I lJn itjto -  
w i c z a przeniesiony tu z uiicy Halickiej.

8kładkl na uele oiyteozoośol pobllozaej lab na­
rodowej.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożyli 
pp. Jaztrtębscy 20 h.

Zmarli:
Ludwik Ru p p re  ch t, en.er starszy inspektor po- 

dntkowy, zmarł po dłuższych cierpieniach w 79 r. życia 
Zmarły pozostawił po sonie paru ę • zacnego człowieka, 
a w miejscach swego uizędowania. cieszył się ogólną 
sympatją B. i. p.

Pogrzeb odbędzie s ę we czwartek o godz. 3 popol. 
z dr u  u /■ i loby przy ul. Kaleczej 1. 8.

Ks. lwau O z a r k i e w i c z ,  gr. kat. dziekan i pa­
roch w Bolechowie, zmarł tamże dnia 9 b. m. IV życin 
publicznom Rusinów odgrywał nieboszczyk rolę wybitną. 
Jeszcze, jako paroch w SniatynsKem, był wynierany 
do sejmu i do rady państwa. Pamiętnym jest jego kun- 
fl kt ze starostą dolińskim, Ciszką, uraz krytyki w ład z  
galicyjskich w carlamencie. W roku 1895 był przewódcą 
deputauji ruskiej do Wiednia. W ostatnich latach usaoął 
się od życia publicznego.

Dr. Mikołaj R o t h e ,  znany psychiatra, zmarł w 
Warszar ie. Przez dłngi szereg lat był lekarzem naczel 
nym safiitsl i św Jana B ic f  o w Warszawie, jednocześnie 
do r. 1&87 zarządzał oddziałem kobiet obłąkanych przy 
szpitala Dz eciąt *. Jezua.

Kornelji 7 Q o d 1 e w i k ebywąti l ziemski w Kró­
lestwie Polak em, ojciec redaktor. Słowa*, senior zie- 
miaństwa kieleckiego, zmarł w Marchocicach, prze­
żywszy lat 66.

W Warszawie zmarła Jalja z Thiesow T a  t a r k i e- 
w i e z o w a ,  -rdowa po b. reżyserze teatrów rządowych 
warszawskich.

Notatki literacki I artjstłani
Kiipt!rto«"r te a tru  sp ia je lee g r w e  L w cw le. 

Dziś w ś r o d ę  ,M tszczanie*, sztuka w 4 aktach 
Maksyma Gorkiego.

Jutro w e c z w a r t e k  (wznowienie) Fra-Dia- 
toIo*, ooera w 3 aktach E. Aubera. z udziałem pań: 
Marji Gembarzewskiej, Łęskiej, p p .: Józefa Choda­
kowskiego, Malawskiego, Juljana Jaromina, Kiczmana, 
Czerwińskiego i Paszkowskiego.

W p i ą t e k  po tez pierwszy w tym sezonie 
.Mignon*, opera w 3 aktach, a 4 odsłonach Am­
brożego Thom sa. Gościnny występ Bel Sorel, Lu- 
driki Marek Osyszkiewieżowej, Augusta Dianoi 
i Juljana Jeromiaa.

W s o b o t ę  po raz pierwszy cztery jednoaktó­
wki Artura Schiiitzlsra pt. .Gjdziny życia*, .Kobieta 
ze sztyletem*, .Ostatnie maski* i .Literi* ura*, 
z udziałem pań: Stachowiczowej, Selakiej, Rybickiej, 
pp. : Chmielińskiego, Stanisławskiego Jaworskiego, 
Adwentow:cza, Hierowskiego, Wysockiego, Feldmana, 
Kiszewskiego, Brzozowskiego. Kamićskiego i Sol­
skiego.

Ropertoar Fiiharmonji lwowskiej. We 
c z w a r t e k ,  12 lutego, wielki konssrt fil harmoni­
czny, ze współudziałem Jana Kub lik a, skrzypka. 
Program: I 1. K.ensl- Przygrywka do II aktu z op. 
.Eyaogelimann*; 2. Tauejtw : Ze .Suity*: a) Walc, 
b) Marzenie; 3. Paganini: . Koucert Ddur*, z tow. 
orkiestry odegra Jan Kubelik. II. 1. Fibich ; .Wieczc 
rem*, poemat symfoniczny; 2. Neszwera: .Koły­
sanka*, z tow. ork estry, odegra Jan Kubelik. 
III. 1. K Strauss: Poemat symfoniczny .Don luan*; 
2. a) Bach. .Preludjum* ; b) SeLuberl Wilhelm. : 
.Are Maria* ; c; Bazzini: ,La ronde des E *, ode­
gra Jan Kubelik- — Akomraniator: Ludwik Szwab.

W s o b o t ę ,  14 lutego, wielki koncert fil- 
harmoniczny, ze współudziałem Jana Kubslika, 
skrzypka.

W n i e d z i e l ę ,  15 lutego, koncert popularny. 
Solista-koncertmistrz: Wacław Huml.

.O grudnl& a’ , zawodowego organu ogred ii- 
czego, wyszedł numer za luty.

Z uutyki.
(Op<ra. — FUharmonja).

Wzrastająca ciągle rywalizacja pomiędzy 
sąsiadującemi z sobą instytucj ;mi muzycznemi 
Lwowie sprawiła, że mamy teraz prawie co­
dziennie i koncert w Fiiharmonji i operę w ten- 
trze miejskim. Maluczko, a Lwów stanie się 
najmuzykalniejszem miastem na świacie. Je­
dnakże ilość koncertów, ani nawet lubownictwo 
muzyki nie mówi jeszcze nic o muzykaloera po­
czuciu publiczności. Prawdziwą muzykaineść sta­
nowi dopiero wyrobiony smak estetyczny. Tego 
smaku artystyczuego, tego prawdziwego poczu­
cia p i ę k n a  w sztuce, nie nabierze a ę  przez 
słuchanie jakichś tam  egzotycznych, na w pól 
.cudownych* wirtuozów, czy to skrzypka, bio­
rącego na godzinę tyle a tyle... kilometrów na 
fortepianie, czy też jakiej .primadonńy* posia­
dającej tryl długości choćby całej minuty, a głos 
sięgający pawet do trzy razy kreślonego f. No­
tabene .śpiewaczek* już teraz wcale nie ma na 
świacie, tylko same .primadonny* tej lub owej 
opery zagranicznej.

Równitż nie wyrobi się pięknego ima a u 
przez słuchanie .T ray  aty* .C a s ile n i* , ani ża­
dnej innej tym podobnej włoskiej opery, choćby 
w niej występowała .gwiazda* zagraniczna, po­
bierająca tak wysokie bonorarjum za jeden wy­
stęp, jak wysoką jest giża miesięczna polskiej 
śpiewaczki; natomiast smaku prawdziwego na­
bywa się przez slucbauie oper poważnych, wy­
konanych przez dobry ansambl, porządnie ze 
sobą zgrany, jakiego u nas niema, dalej prz-z 
siucbaDie duto kameralnej muzyki i pieśni .Lie- 
derabeude*, a tycb także niema, nakoniec i naj­
więcej przez słuchanie symfonij, których publi­
czność lwowska nie lubi, czego dowodem wieczne 
pu?tk>, towarzyszące stale koncertom wiórkowym 
we Fiiharmonji.

Zalo w scikitę z powodu występu P+uiy 
B e l  S o r e l  w .Carmenie* teatr pom iuo mc- 
zmiernie wysokich cen był wyprzedany! A tym­
czasem ta śpiewaczka prócz urudy, tem pera­
mentu i wielkiej rutyny scenicznej nie posiada 
żadnych nadzwyczajnych warunków artysty­
cznych: ani dystynkcji, ani subtelności uczucia, 
ani przedewszystkiem pięknego głosu. Mianowi­
cie w niższych pozycjach (w których przecież 
partja Carmeny jest pisaną), głos panny B e 1 
S o r e l  jest wprost szorstki i wysoce nieprzy­
jemny, — jakżeż więc mogła się publiczność 
lwowska tak bardzo nim zacbwjcac? Fakt ten 
jest dla mnie zupełnie niezrozumiałym. Gra zaś 
i ruchy pauny B. S. są tak pozbawione wy­
tworniejszej elegancji i wdzięku, że dzięki jej 
wykonanie sobotnie .Carmeny* przypominało 
mi wykonanie operetki. Na szczęście, pełeo sm a­
ku kapelmistrz p. S p e t r i n o  znakomitem p ro ­
wadzeniem orkiestry i całości uratował honor 
tej opery.

Inne osoby, występujące w .Carmenie* nie 
przyizyniły się rówuież do jej powodzenia; ani 
p. K o l l ó w n a  jako M ra e la , ani nawet p. 
S z y m a ń s k i  jako toreudor. Dou Jose (p.
D i a n n i) uzyskał glos dopiero w drugim akcie.

O wiele doskoualszeiii artystycznie było 
poniedziałkowe przedstawienie . Wolnego Strzel­
ca* dzięki pauiom G e m b a r z e w s k i e j  i Ł ę ­
s k i e j ,  oraz p. M a l a w s k i e m u ,  który bar­
dzo dobrym był Maksem i zaprezentował nam 
głos silniejszy niż kiedykolwiek.

Co jest prawdziwy smak artystyczny, co 
prawdziwie piękny a wielki głos i ro olbrzymia 
technika wokalna, mogła się publiczność prze­
konać z niedzielnego występu we Fiiharmonji 
panny S e l m y  Ku r z ,  śpiewaczki opery w ie­
deńskiej, która przybiła do Lwowa w zastę­
pstwie chorego Van Dycka, — niestety ty] to 
na jeden ■ayi tep. Rozentuzjazmowana publi­
czność przyjmowała artystkę z niesłychanym 
zapaietE, za co ona zgotowała wszystkim miłą 
niespodziankę, śpiewając, oraz przemawiając... 
po polsku.

Wczoraj ir.ieliśmy «*e Fiiharmonji bardzo 
interesujący koncert symfoniczny pod wyłączną 
dyrekcją p. Melcera. Jed jarze publićzności — 
jak zwykle we wtorki — zebrało się bardzo 
mało. Usłyszeliśmy w bardzo dobrem w ykona­
niu trochę staroświecką, lecz bogatą w inwen­
cję i pięknie instrum entow arą uwerturę .B a j­
ka* Moniuszki, oraz pełną temperamentu uwer­
turę S t adsena .Norweski karnawał artysty­
czny *. Środkową część koncertu zajęta siódma 
symfonja (A dur) Baetbt>vena, kiórej wykonanie 
przynosi panu Melcerowi zaszczyt. Mianowicie 
dobrze wypadło Finale, pełne subtelnej rytmiki.

Jako solistka wystąpiła z. tym koncercie 
znana we Lwowie pianistka pani O t ta  w o wa ,  
która odegrała niezbyt (mianowicie w części 
fortepianowej) interesujący koncert Sauera, oraz 
kilka mniejszych ut /orów fortepianowych, z któ- (
r y b  nie możaa się było absolutnie przekonać 
o jej miir.ykalnośń. Technikę pod względem 
kw&ntitatywnym posiada koncertanłka bardzo 
ładną, natomiast ton jej jest niezbyt wielki i 
nie odznaczający się bogactwem kolorytu. Nie f -
pojmuję również, jak osoba muaykaloa meża 
grać tak potwornie brzydką kompozycję, jak 
kawałek, składający się z samych g a m , dodany 
przez panią O. ponad program ? ^

Ja n  Skrsydlewtki.

Pożyteczna instytucja.
LW ÓW  11 lutego.

Jak konik za konikiem w .aruzelu, tak cią­
gle w kółko goDi pytanie i cdpoi ud  i:

— Dlaczego bieda w kraju?
Bo brak u nas wiel.iego przemysłu.
A dlaczego brak unas wielziego prze­

mysłu?
_  B i biedaiśmy i brak n im  kapitałów do

jego stworzenia.
Taki dekret wydają przemysłowym naszym 

stosunkom sami nasi drobni przemysłowcy, 
z których każly jest pewnym, te, gdyby mu 
tylko m aterjalne środki dano w ręce, z pewno­
ścią dźwignąćby zdołał swoją gałąź przemysłu 
do niebywałej u nas wysokości. A jednak, skoro 
okiem wstecz rzucimy na ruiny różnych spółek 
i towarzystw handlowo-wytwórczych, widzimy, 
że w tych ruinach leżą przecież zagrzebane po­
ważne kwoty, stracone niepowrotnię, złożone na 
.uprzemysłowienie* kraju przez ludzi dobrej 
woli.

A przecież właśnie w chwili, kiedy u ua*

izna męska, kiszule, kołnierze, maLszety, chusteczki, rękawiezzi, kamizelki, 
krawaty balowe, spinki,

P e r f u m y  f r a n c u 8ki  e i a n gi  91 ak ie
Houbigi n l — Piyer — Roger *  Gallet — Crown.

M a r c i n  M i j U e r
plac Halicki 14 (obok banku hipotecznego) we Lwowie
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rułi e instytucje padały w gruzy, jakby na prze- 
kór żywiołowi zniszczenia przyszło na świat 
w  Krakowie niemowlę, które na zgoła innych 
warunkach niż dotychczasowe nasze finansowe 
i wytwórcze instytucjo byl swój' oparło. B.:z 
szumnej reklamy i buku, powstał przed 4 laty 
w Krakowie Z w i ą z e k  h a n d l o w o  p r z e *  
m y ś l o w y  k a t o l i c k i c h  k r a w c ó w .

P jw stauie nowej tej instytucji przyjęto 
z niedow ierzaniem i nauczeni doświadczeniem 
ludzie zacisk, li sikiawki. gdy się do nich inicja­
torowie z prośbą o udziały zwracali. Póm?mo 
to, walcząc ciągle z trudnościami, .Związek* 
przetrwał rok, drugi i trceci i nietyłko obaw 
pesymistów nie ziścił, ale przeciwnie rórl, po tę­
żniał i rozwijał się z ktżdym rokiem, w czwar­
tym zaś roku, wybił się na jedno z pierwszych 
miejsc wszystkhh krajowych iuslytueyj spółko- 
wo-wytwórczyih.

Tajemnica powodzenia wyszła na jaw  ry 
chlo, cały se tret Związku bowiem n tem tylko 
polegał, że załóż na go na zgoła innych pod­
stawach niż te. które pod dotychczasowe kła­
dziono spółki. Położono tu największą wagę na 
samą organizację członków Związku i do ram 
przez nich tkworzonych zastosowano warunki 
finansowe i wytwórrze towarzystwa.

0  tem założyciele towarzystw poprzednich 
nie im śleli i to było powodem ich ruiny.

Obecnie w czwartym roku istnienia . Zwią­
zku" który z dbiem każdym się rozwija i pierw­
szy "aKreśiony w »*era zadaniu etap drogi po­
myślnie przebył, mozaa już odsłonić plan drogi 
do etapu drugiego, wymienić zadania związku 
jakie go w najbliższej czekają przyszłości.

1 raje, zamierza Związek obecnie zakładić 
magazyny surowych m ate-jiłów  krawieckich dla 
rozsprzedawenia ich między swoich członków 
i żaki Jać po różnych miejscowościach kraju 
stowk 'zyszsn.a maga: j nowe i produkcyjne, a to 
w celj wydobycia ub* żejących z krżdym rokiem 
kraw .ów  z rąk wyzyskujących ich licHwiariy 
i pośredników.

Jeśli się rozważy czego w przeciągu łat czte­
ru .Związek* ju ż  zdołał dokonać, z ufnością 
spoglądać można i w przyszłość jego. Jeśli swym 
dotychczasowym ZLsadum związek wierny zo­
stanie, i organizacja krawiecka dotychczasowym 
poważnym a pewnym i energicznym krokiem 
nad«! prow edzorą będzie, da Bóg za lal kilka 
njrzy.Tjy kr«j cały uj-jty sięeią zawodowej orga- 
ni*h ji krawieckiej, która zalewowi niemieckiej 
ta n i  ty sknteczuą położy tamę, miliony w kraju 
zatrzyma i da nam możność ubrać się w suknie 
k na zego materjału, rękami polskiego rdbotnika 
wykonane, i w sklepie pohkiego kupca kupione.

To nie deklamacja, ale fskt jnż rozpoczęty, 
żywy i prawdziwy, term in zaś ostatecznego jego 
spełnienia zawisły jeet już nie tyle od samego 
kierownictwa Związku, ale cd mniej lao więcej 
wydatnego poparcia, jakiego ogol uczciwym, i 
pożytecznym jego usiłowaniom udzieli.

Pożar miasta Kot.
W dniu 8 bm. po godzicie 2 po południu 

wszczął się, prawdopodobnie skutkiem nieontro- 
żntgo obchodzenia się z ogniem, pożar w szo­
pie Manalego Sendera przy domu w samym 
środku miasta. Podsycane gwałtownym wichrem 
płomienie ogarnęły w jeanej chwili trzy domy
0 drewnianych dachach, skąd z przerażającą 
szybkością przerzuciły się na sąsiednie domy, 
gC-to jeden obok drugiego zabudowane.

Mimo, że pożar wybuchł w biały dzień i 
w niedzielę, t i jd y  mnóstwo ludzi wyległo na 
miasto, brak było wszelkiego ratunku. Gminna 
sizawka i beczka z wodą, urzechowane w szo­
pie o kilkaset kroków od miejsca wybuchu po­
żaru, przy były do c gnia dopiero za pół godziny, 

 ̂ gdy już pal ły się trzy zręby domów, straż zaś 
och tmrza ledwie w godzinę później się ze­
br .<a, nie wyćwiczona i niezaradna nie umiała 
się wziąć do przerwania pożaru, który coraz 
z Tńększą gwałtownością ogarniał cale miasto 
na górze położone.

Napiętnować należy publicznie postępek 
naizelnika ochotniczej straży ogniowej, który 
wobec szsh.ącego pożaru., zebrał garstkę straża­
ków i wraz z gminną sikawką cofnął ją  w bo­
czną uliczkę, na razie pożarem nieobjętą i jął 
z gorliwością polewać i etrzedz własnego domku, 
mimo, że u kawka ta z tymi ludźmi w miejscu 
więcej zagiożonem, m jgla była się przyczynić 
do jm eifioniaj i zlokaLzowania pożaru.

W godzinę po wybuchu peżaru przybyła 
ochotnicza straż ogniowa z Wyżnicy, która gor­
liw a oddała się ratunkowi, jakkolwiek słuszność 
każe zaznaczyć, że straż ta pracowała przewa­
żnie tylko tam, gdzie jej ofiarowane wynagro­
dzenie. Wieczorem przybyła straż ogniowa we­
zwana telegraficznie z Kosowa, i w m iarę  sil 
swoich przyczyniała się do gasrenia ognia.

Pastwą płomieni padło około 400 domów, 
między tymi prawie cały rynek, dom gminny, 
szkoła żeńska, sklepy, jatki i prawie cała dziel­
nica zamieszkała przez żydów, przeszli 600 ro ­
dzin i 3000 osób pozostało bez dachu i wszel­
kich środków do życia. Szkody pożarem wyrzą- 
dzune dosięgną miljom koron, podczas gdy u- 
bezpieczenia wynoszą ledwie jedną piątą część 
pomienionych s tra t

Zawyżany za inicjatywą kierownika sta- 
rrstw a p. Zahradnika komitet miejscowy dla nie 
sienią pomocy, czyni co możl.wem dla złago­
dzenia nędzy jaka m ędzy pogorzelcami, prze­
ważnie ubogimi rzemieślnikami i handlarzami 
żydowskim, zapanowała, środki jednak miejsco­
we nic tu zdziałać nie mogą, potrzebną jest 
pomoc ogółu, do której komitet się odwołał jak 
niemniej wydatne zapomogi ze strony rządu
1 kraju.

Rzeczą dalej tych czynników byłoby zająć 
się odbudową spalonych domów, by nastąpiła 
regnlacja ulic i parcel budowlanych, by nowe 
wznieść się mające budynki były budowane z 
materj, ,ow trwałych i by w ten sposób położyć 
namę ciągłym pożarom, jakie co kilka lub kiika- 
tcście lat traw ią naszt miasteczko. Skutecznej 
akcji w tym kierunku p0 naszym zarządzie 
gminnym spodziewać się nie można, konieczną 
est tu ingerencja władz rządowych lub kra­

jowych.
W końcn z uznamem podnieść Dałeży dziel­

ną i z narażeniem własnego życia niesioną pu- 
moc w ogranczaniu pożaru ze strony żandar- 
merji wyżniekiej z porucznikiem p . Langierem 
na czele, jak niemniej * tnno t ze strony kilku 
osób tutejszej inteligencji, podczas gdy okoliczni 
włościanie i mezagrożeni mieszczanie apatycznie

przypatrywali się szalejącemu żywiołowi, wzbra­
niając się niesienia pomocy mimo napędzania 
ze strony żandarmów i inteligencji, na wszelkie 
prośby i nawoływania odpowiadając z leni­
stwem ruskiego chłopa, że dzisiaj niedzielą to 
nie wolno robić, to znowu: po co ja by tam 
ruto wsi chałupy żydowskie.

Uwiadomiony o wybuchu pożaru kiero­
wnik starostwa p. Zahradnik, przybył natych­
miast z Kosowa i poleci! sprawdzenie szkód, 
przyrzekając wstawienie się u rządn o zapo­
mogę.

Komitet odniósł się ponadto telegraficznie 
do Koła polskiego w Wiedniu i posłów ziemi 
kolomyjskiej pp. Moysy i Dlużańskiego o wyje­
dnanie pomocy rządowej.

Rnsko-strbska polityka
w c. k. armji.

W  Koiomyi dowodzi stojącym tam ralogą ba- 
tal jonem 24 pp. pułkownik Purić, rodem Serb. 
Z jakich powodów — nie wiemy — dość, że 
p. pułkownik cieszy się taką sympatją w mie­
ście a szczególnie u żołnierzy, że zamyślają 
urządzić nabożeństwo na intencję szybkiego 
awansu i przeniesienia tego oficera. Ale p. pul- 
kc wnik politykujo wprawdzie mniej zręcznie jak 
w egzecyrce i abrychtunku, ale w każdym ra­
zie z jednakowym... taktem.

Oto w Kołomyi istnieje bursa dla młodzie­
ży polskiej, której członkami są oficerowie t a m ­
tejszej załogi, którzy istotnie wiele życzliwości 
młodzieży wogóle okazują. Ale p. pułkowuik 
j e s t S e r b e m - p r a w o s i a w n y m ,  w do­
mu wiecznie z Kr latem-lacinnikiem się kłócą­
cym. To też i Pclacy-lannnicy w zastępstwie 
Kroatów-lacinników muszą odczuć tężyznę serb­
ską. Przed walnern zgromadzeniem członków 
bursy zwołał pułkownik oficerów i z a b r o n i ł  
należeć im do bursy, bo ta jest . w y b i t n i e  
p o l s k ą ! ! *  Komentarz zdałby się, ale nie po­
dobałby się może c. k. prokuratorji pi ń  twa. To 
też ograniczamy się na wyrażeniu skromnego 
życzenia, ażeby za tak kategoryczne zachowa­
nie się p. Purić został awansowany choćby na 
jenerała, ale poza Galicją. Nabytku tego nikomu 
zazdrościć nie uędziemy.

Brzydki wyzysk dziennikarski.
P. Leppert, nie wydawca, ale a Jm iristrator 

N iw y Polskiej, Łłómaczy się ze swego postępku 
w pismach warszawskich, że nie miał wcale 
zamiaru dopuścić się szantażu na p. Rajeh- 
mannie.

Ze swej strony wydawnictwo Niwy, oświad­
cza w pismach tej treści komunikat:

Szanowny Redaktorze!
Na artykuł p. t. .Wyzysk*, zamieszczony 

w Nr 38 (z dnia 7 bm.) Kurjera Torann^o, 
dotyczący zajścia miedzy p. Al. Raichmannem 
a p. Janem Leppertem, mamy honor oświad­
czyć:

1. p. Jan Leppert jn i  wydawcą, ani wła­
ścicielem N iw y Polskiej nie jeut i nie byl, lecz 
podjąwszy się drukowania naszego pisma, zobo­
wiązał się jednocześnie prowadzić administrację 
wydawairtwa włącznie z działem ogłoszeń.

2. Obecnie z powodu wspomnianego w 
K ur jerze Porannym  artykułu, przestał pełnić te 
obowiązki da czasu stanowczegu rozjaśnienia 
tej niemiłej dla niego sprawy.

Redaktor i wydawca
Dr. prof. Drzewiecki 

Współ wy dawca i kierownik pisma 
Dylwerjusz K^naratowi^z,

Niemiecki juokier stręczycielem.
Telegramy onegdajsze doniosły światu o 

nowym skandalu, który zrodził się na bruku 
stolicy .państw a bojaźoi Bożej i dobrych oby­
czajów*. Skandal jest tem więcej uwagi godny, 
że głównym jego behsterem  jest oficer prubkiej 
landwery, xan»ze:u geometra Franciszek Steldt 
z Wiibełmsdorfu. Znajduje się on już w wię­
zień.u w Moabicie. a wraz z nim spólaiczka 
w zbrodni stręczycielstwa do niemoralnych ce­
lów .kupcowa* Marja Rem roe, Augusta Zebde 
i Gieee z Berlina. Trzy te kobiety i jeszcze je ­
dna gospodyni domu ro; pusty znały się odda- 
wna ze Steldtcm, a i d dwu lat byl ów nadpo- 
rucznik landwery naganiaczem ofiar, nieletnich 
dziewcząt, z których spólniczki jego ciągnęły zy. 
ski. Ue tam  w tej szatańskiej norze, mie­
szkaniu Remmowej upadło dziewcząt nieletnich, 
niepodobna dziś naw. t skoństatownć Policja 
kryminalna, która dochodzenie robi, jesd na tro ­
pie wielu kupców, rzeźników bogatych, starych 
panów z arystokracji itp.

Odkrycia policji opierają się głównie na ze­
znaniach ofiar samych, mianowicie niejm>ej Au 
gusty Nitsrhe, którą jako 12 letnią ucźenicę 
uwić dł wnierw Steldt, tanim  oddal ją  w ręce 
Remmowej, swej przyjaciółki, dalej 14 letniej 
Małgorzaty Grundel, również 14 letniej Sttlzenó 
wnej i 17-letniej Idy Krause. Wszystkie one są 
już dziś zupełnie upadiemi kobietami, a Augu­
sta Nitsc.hr była już i w zakładzie poprawczym 
• tam  wraz z Grundlówną wydały wszystkie 
sprawki pana nadporucznika i jego wspólniczki.

Przeszłość tej przyjaciółki piuskiegc oficera, 
Remmowej, jest nader burzliwa i sama jnż 
rzuca jaskrawe światło na .bonor oficerski* 
junkra. Obecnie 45 letnia kobieta, była w mło­
dości swej wesołą córa Koryntu. Wyszła nastę­
pnie Za mąż, a po owdowieniu, nie mogąc już 
sama starych wdzięków na targ Wyprowadzać, 
handlowała nilodemi dziewczętami. Ma ona 
także i dwuletnie więzienie za sobą. Obecnie 
znalazła się znowu w więzieniu, ale już w to­
warzystwie Steldta.

Sprawa ta  obok niedawnej Stem bergs, do­
sadnie maluie mzklad, jaki panuje w państwie 
bakaty.

Nit pytajcie!...
N:e pytajcie mnie, dlaczego,
Gdy tak huczno, strojno wkoło, 
Śpiewam: .Zbaw  nas ode złego 1* 
I pokutne chylę ciolo?
Nie pytajcie, co to znaczy,
Że pieśń moja taka smętna, 
Jaz tłumiony jęk rozpaczy, 
Lub przedzgonne życia tętna P
Nie pytajcie, co się dzieje 
W sercu mojem, gdy poranna

Zorza budzi w nas nadzieje 
I w bezmiarach brzmi Hosanna ?
Nie pytajcie, brac!a moi,
Za ciem tęsknię, o czem marzę 
I co we snach mi się ro i :
Życia wertep, czy cmentarze?
Nie pytajcie, co mi szarpie 
Pierś zbolałą we dnie, w noce*, 
Jakie żmije, jakie barpje 
Serce krwawią me sieroce?
Nie pytajcie — bo to boli —
Przecz, gdy świat, swą wiedzą dUŁ ot, 
O świetlanej marzy doli,
Ja., ja  widzę wieko trum ny?
Nie pytajcie, bracia, czemu 
To, co wy jłostępem zwiecie,
Nie peduba się staremu,
Co chce widzieć Boga w świecie?
Nie pytajcie o nic wreszcie.- 
W  góra serca, w górę czoła! 
Wszystko dobrze, gdy jesteście!. 
Niechaj żyje pieśń wesela!...
Szal zapustny niechaj żyje!
Tańczcie, bawcie się bez przerwy! 
Cyt... Łzy!... Po co pytać czyje?...
To rozstraja wątle nerwy !...

Klemens Podwysocki.

DEPESZE
taligrafisznc i ttlifoniczut

Wypadki w Weauzueli
W a szy n g to n  11 lut°go. B ovja przy­

ją ł angielski protokół w sprawie oddania sądo­
wi rozjemczemu w Hadze kwestji udzielenia 
pierwszeństwa pretensjom połączonych mocarstw, 
przed innemi państwami.

Dżuma.
L o n d y n  11 lutego. Według nadeszlych 

do LWerpoulu wiadomości z Mazatlan w Me­
ksyku, sroży się tam jeszcze dżuma. 12 000 o- 
sób opuściło miasto. Sklepy są pozamykane. 
Od 1 grudnia z. r. nie przybył do Mazatlan 
żaden parowiec. Rudy metalowe wydobyte w 
meksykańskich kopalniach tre mogą być w żu- 
den sposób wysłane. Codziennie wydarza się 
około 20 wypadków śmierci na dżumę. P rzesJo  
200 wypadł ów dżumy stwierdzono w szpitalu. 
Epidemja ro siwna się

Głód w D alm acji.
Z a d r . r  11 :U' g>. (Te!, w ł). Sytuacja w 

górnei Dalmreji jest wprost rozpaczliwa. Klęska 
glud wa objęła s-.erokie feryluf um, z j st tak 
dotkliwą, że obawiają się wybuchu głodowego 
tytusu. We wsi Lecevice ludzie mr* z gladu. 
Utworzono komitet dla niesieuia p ino y.

Strejbi.
B a r ce lo n a  11 lutego. G ubtrauU r za­

rządził rozwiązanie zjednoczenia stowarzyszeń 
rcbotniczych w Barcelonie i towarzystwa typo­
graficznego. Wydana rozkaz aresztowania człon­
ków wydziału i prezydjnm ty-+b towarzystw. 
Wszystkie te jednak os-.by zniknęły z B ar­
celony.

Rzym 11 lutego. Masesgai otrzymał wy­
soki order, mianowicie rycersku sabaudzki kr y* 
zasługi.

Berlin 11 lutego. Rząd zamierza utrzy­
mywać z funduszów prństwow yrb katolickich i 
protestanckich w ę d r o w n y c h  księży, którzyby 
odprawiali mszę św. i głosili kazania w mniej­
szych osadach. — Zamiar ten natrafi zdaje się 
na opór sfer duchownych.

M onachium  11 lutego. Wczoraj wie­
czorem zmarł tu  profesor historji K o r n e 1 i u s, 
który w r. 1848 był członkiem frankfurckiego 
parlamentu.

KRONIKi
z ostatniej eh w iii.
Polo D i  O zelańskiego n a  b a lu  p rasy . 

Dziś o godzinie 11 nno odbyła cię w Fiiharmonji 
próba poloaezu p. Gzelańskiego, pt. ,Na czrść pra­
sy polsaiej*, a poświęconego komitetowi balu prasy. 
Polonez ten, odznaczająry s ę melodyjnośeią, zrobił 
wielkie wrażenienie, tai, że orkiesl -a Fiiharmonji 
sama po odegraniu go, nagrodziła kapelmistrza swe 
go hucznymi okli skami. Polonez ten, będzie dziś 
odegrany aa początku balu, pnez pełną orkiestrę 
Filhnrmonji.

L in ja  telefoniczna do Wiednia przerwana 
na przestrzeni Lwów Kraków, wskutek tego depeuz 
telefonicznych aie otrzymaliśmy.

Zatarg o mieszkanie konsula. Lo n d y n .  
(Tel w t) Konsul angielski w Sebastopolu został 
przeniesiony na stanowisko konsula w Afryce. Spra­
wa ta miała się jak następuje c Z mieszkania konsu­
la w Sebastopolu roztaczał się widok na port, war- 
gnaty i arsenał. Roaja miał- powód patrzyć krzywem 
okiem na wybór tego mieszkania Gubernator wy 
słał więc do konsula kapitana policji, z żądaniem 
aby konsul zmienił swe mieszkanie. Konsul ksn.tana 
wyrzucił za drzwi, a sam wiiód zażalenie. Kapitun 
policji został wprawdzie ukaran?, ale równocześnie 
Rosja odmówiła konsulowi ex quatur, tak, że rząd 
angielski wid-.isl się zmuszonym przenieść go na 
inne stanowisko.

Rozmaitości
Ojeobójstwo. Miasto Grodno jest od kilku 

dni pod wrażeniem okropnej torodni, dokonanej na 
niejakim Sawrauskim, przez własnego iyn&. Zbro­
dnia dokonaną była już dość dawno i dotychczas 
ofiara uważaną była za osobę prsepadłą bez wieści 
Obecnie wyjaśniło się, że zbrodniarz, zamordowawszy 
swego ojca, zakopał j^ego zwłoki pod podłogę wła­
snego mieszkania i ożeń. wszy się wkrótce potem, 
zamieszkiwał wraz ze swą młodą żoną w temże 
mieszkaniu- Potwornemu synowi saać nic nie prze­
szkadzał cień zamordowanego przezeń ojca, do spo­
kojnego oddawaiia się rozkoszy miodowych miesię­
cy. Wypadkowo trafiono na ślad zbroum. Oaualo 
się, że morderca posiadał jesreze trzech wspólników 
znrodm. Wszyscy zostali aresztowani Pobudką do 
obydnego czynu była chęć zagarnięcia ojcowizny. 
Stary Sawrasski posiadał kawi I ziemi i dom 
i uważanym był cgolnie za człowieka zamożnego.

Bojkotowanie panny RooBevelt. Przy­
chylność prezydenta Roosevelta dla munynów, rot- 
d atmla przeciw niemu tak dalece opinję publiczną, 
że niechęć ogara . nawet jego córkę. Miss Alicja,

zanim ojciee jej objawił swe sympatje dla murzy­
nów, była zaproszona do Nowego Orleanu na ostatni 
wtorek, aby wziąć adtia), jako królowa, w orszaku 
karnawałowym. Otóż część obywateli miasta zamie­
rza urządzić pizeciwko niej demonstracje; inni sta­
rają się przeciwdziałać temu prąuowi, słusznie do­
wodząc, ie misa Hoose.elt. jako gość zaproszony, 
powinna doznać uprzejmego przyjęcia

Juljusi Verne obchodził onegdzj 75 rocznieę 
swoich uiudzia. Autor tylu popularnych dzieł nauko­
wych, które pośrćd młodzieży dziś jeszcze mają 
licznych czytelników oślepł od kilku lat, ale sresztą 
cieszy się dobrem zdrowiem. Urodził się w Nantes, 
a pierwszy swój utwór p. t .Pięć tygodni w balo­
nie* wydał w r. 1863.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  11 lutego.

(/r.) Dyrektorowie wszystrich wielkich ban­
ków wiedeńskich zaproszeni zostali przez mini­
stra finansów na ponowną konferencję w sp ra ­
wie konwersji. Odbyła się ona już, wszelako 
wniesienie ofert przez banki, nastąpi podobno 
dopiero pa uchwaleniu przedłożenia konwer- 
syjnego przez izbę posłów Bądź co bądź sp-a- 
wa konwersji postępuje n ap ró d , a giełda jest 
z tego bardzo zadowolona. Akcje baukowe pod­
niosły się dziś w kursie. Ns kurs akcji kredy­
towych wpłynęły korzystnie pogłoski, że b.!ans 
zakładu kredytowego za rok ubiegły będzie ko­
rzystniejszy niż powszechnie sądzą. Z walorów 
kolejowych wysunęły się na pierwszy plan 
Stastsbabny skutkiem pogłoski, że Czesi zamie­
rzają poruszyć kwestję upaństwowienia tej ko­
lei w formie nagłego wniosku. Na zagrani­
cznych giełdach spadły dotkliwie walory tu - 
reckie.

— Nowy przystanek kolei. Z daiem 96 
stynaia rb., został otwartym aa przestrzeni Praga- 
Mołdawi, pomiędzy stacjami Hernim Litwinowem 
i Osekun-Riesenbergiem przy kim. 133 ®/9 w obrębie 
dyrekcji kolei państwowych w Pradze przystanek 
osobowy Bruch dla ruchu osobowrgo i pakunko­
wego. Bilety jazdy wydaje się na przystanku. Prze­
wóz pakunków odbywa się za opłatą nalaiytości 
w stacji odDiorczej.

— W ied eń  11 lutego. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z 7 b m : Banknotów w obie­
gu: 1,503.28&.OOU (w porównaniu z poprzedni n 
tygodniem mniej o 36,570.000;; rezerwa cniazoo- 
wa: 1,475.648.000 (więcej o 2,367.000); portfel 
wekslowy: 211,964.000 (mniej o 20,825.000),
lombard papierów: 41,99t.O00, mniej o 7»&.000); 
kanknoty wolne od podatków: 367.993.000 (więcej 
o 38,978.000). (Wszyatkie cyfry w koronach).

— Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu.

K r a k ó w  10 lutrgo. Płacono: pszemcę białą 
od8-— do 8*40 kor., czerw, od 7->0 do 8-30 kor , 
żółtą od 7‘90 do 8‘30 koron, żyto od 7' do 7’50 
koron, jęczmień browar, od 6’75 do 7*25 koron, 
na kasrę od 6*10 do 6*80 koron, owies 6*2 S do 
6*70 koron, rzepak od —*— do —*— koron, 
konicz. czerwony —*—do — koron, biały — *—, 
do — *— koron, kukurydza — *— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

— Bank rolniczy wt> Lwowie, Lwów i l  
lutego (Dziś notujemy aa 100 klg. łoet, 
Lwów. Waluta koroacwa.) Pszenica gotowa od 
16 60 do 15*80, pszenisa aa term in  od 15 — 
do 15*50; tyto gotowe od 13'— do 13 20, 
żyto na termina od 12 80 do 13 — ; owies 
obroczny gotowy od 1250  do 1 3 —, owies 
obroczny na termina od 12 40 do 12 80 (("izsrńć 
baśtewny od 11 20 do 1160  jęezuisś nrowumiany 
od 1180 do 1 3 — ; rzepak od 18*— do 
18**0 Iniaska — ■ do — groch paste­
wny 13 FO do 14 50 gjoih do celowania 16 50 
da 21 — , w-ka 12 — do 13‘60 bobik 11 60 £ 0  
14 60; hreczka— *— do — — ; kukurydze nowa 
12*— do 12 60 kukurydza stor* — — do — — 
Aimic! za 5 f kiło — *— di — 1 imiezyŁ-
as rrwoTł 1-0 - do 176 —, kca...;.r3ł b*uf.\
nowa od 150 - tr 240' — , żo«ieviy»& riw rdit od 
160 <!** 190 tymotka od 68 dc 84 -

Spirytus par etos TarncDol gotowy od 33* — 
do 33*50; ekskontyngent od 19*20 dc 19 50.

Teidcncja zn.żkowa trwa daltj Ruch bardzo
slaby

W ied eń  11 lutego. (Giełda poranna 
godz. 10 30). Marki 117*17, Renta majowa 100 75, 
Węg. renta koronowa 99 60, Akcje austr zakt. 
kred, 697 50, Akcje węg. z&kł. kred. 749*—, Akcje 
Anglobanku 277 5u, Akcje Unionbanku 552*—, 
Akcje Bankvrremu 485 —, Akcje L&nderhanku 
412 50, Akcje koleji państwowycb 699 25, Lom­
bardy 56 —, Akcje koleji Elbethal * —, Akcje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe 347 ,
Akcje Aipiny 397 —, Akcje Runa Murruyi 491* —, 
Akcje prag&kiego tow. zel. —, Losy tureckie 
120 50, Ruble 252*75, 4% Galie, potyczka kr. 
z 1893 r. 99 50, 4% Listy zastawne Banku kraj. 
99*5^, 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 98*40. Uspo­
sobienie bez ochoty.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę dnia 11 lutego, o godz. 7 wieczorem. 

Nowość!

M I E S Z C Z A N I E
sztuka w 4 aktach Maksyma Gorkiego; Uómaezyi 

Stanisław Bosakowski.
O S O B Y

Bez3iemienow Wasyl Wasyiewiez 
zamożny miewzrzanib, starszy 
cechu malarzy 

Akulina Icanuwa, jego tona 
Piotr były student 
Tatjana, nauczycielka szkoły 
Ćwietsjewa, nauczycielka, jej 

przyjaciółka 
Nil, wychowanek Bezsiemienowa 

maszynista 
Pierczychin, daleki krewny Bez- 

siemienowa, Land' irz ptaków 
śpiewających 

Poia, jęto  córka szwaczka 
Helena Mikolajówna Krieweowo- 

w*, wdowa po dozorcy wię­
zienia

Tietierew, śpiewak chóru a r .
kiewnego 

Szyszkin, student 
Stiepaniks, kucharka 
Baba z ulicy
Chłopiec od malarza pokojowego 
Doktor

p. Feldman 
pni Gostyńska 
p. Nowacki 
p. Bednarzewska

pni Ogińska 

p. Roman

p. Solsk. 
pni Morska

pni Solika 
p. Kamiński 
p. Kuncewicz 
pni Węgrzynowa 
pni Rybicka 
p. Korecii 
p. Wysocki

N I K R O L O G J A .

t
Z Dunikowskich

Teofila Ortyńska
wdowa po właśc.ciala dóbr ziemskich 

po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzona św. Ba- 
krv « mtam' zmarła dnia 11 lutego przeżywszy lat 68 

OWzęd p )grzebowy odbędzie się w piiftek dnia 
13go letego b- r. o godzinie 3 po pułndnin z domu 
prty ulicy ^irkarskiej 1 28 na cmentarz Łycz kow- 
ski, na który w smutku pogrążone córki i rodzina 
krewnych, przyjaciół i znajomych zaprktó ą.

Lwów dnia l l  lutego 1902 r.
.Concordia* A. Kurkowskl

P.tjjeckall lo Lwowa.
dnia 11 lutego 1903 r.

SGTFL 3EORGK. M. Bogdanowicz z Koi owi 
Major hr. M; re w  z Kołomyi. R, Szawłowski z Baryszz. 
F. Kowalewski z Gobernji Woł. Ch. Mayer z Bremy. M. 
Brai ,o ze Stoiłow8 Br. J. Brunicki z Lnblińsa. Hr. A. 
Mycielski z Przeworska Z Bańkowski z Łąki. H. Eckfordt 
z Belgradu.

HOTEL EUROPEJSKI Br. L. Bi Ociinann z Mona- 
eterzysk. H-. Z. Starzyńska z Warszawy. T. Milińaki z 
leofi ówkL Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. L. Morawski z 
Łastawic. A Zaręba-Cielecki z H_ay akowiec. A. Theodo- 
ruwics z Żukowa K Traczewski z Hisowicy. A. Wo! 
ki wirki z Lachowic. O Salo z Wy >cka. M. Scbn, J t  z 
Wiednia. B Poilak z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryk: ta nie porhodzi od redakcji, która też aie taerzs 

na siebis żadnej z:, me odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Wszystkim, ktaray wzięli udz*al w pogrzebie i. p. 

mego męża Łnkasza lin tki. go w dniu 12 stycznia 1903 
roku w Gorlicach, a mianowicie Wielui. Pauu nadradcy 
Kuhnenowi, dyrektorowi okręgu skarbowego w Nowym 
Sączn, Wieimcżnemu Pann staroście Tnstanowskiemn i 
W.elm Panu radcy sądowemu Smoleńskiemu, Wielm. 
Panem komisarza n skrrbu Kobmanowi, Br. Lipowskie­
mu i Obrzutuwi, przsw. ks. proboszczowi Knapowi z 
Beska — Panom kolegom nieodżałowanego męża mego, 
licznie zebranym członkom straży skarbowej składam na 
tej drodze serdeczne .Bóg zapłać*' _ 183

Joanna s  Preszałowiczów llnieha, 
wdowa po starszym kom isant c k. straży 

skarbowej. ________

Dr. R O ICKI
najstarszy specjalista dla chorób skórnych 
i a dLerycsnych, chorób pęcherzowych i ko­
biecych. Krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkość 
skory i czerwoność nosa usuwa się skutecznie. 
(Jego poradnik [książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.) 
O r d y n u j e  od godzmy 9 do 11 rano i od 

3 do 6 popol., u rzr ul, Zimorowicza 1. 5.

Zakład lekarsko kosmetyczny
D r. Leona Rappa

nlica Jagiellońska nr. 11 a) nsnwa się włosy z twarzy 
za pomocą elektrolizy, wągry, piegi, zma-szczki, plamy. 
M a s a ż  i w a r z y .  Ordynuje od godziny 10—19 i od 

3—5 i.oool 87

D r .  A r t u r  T l l l
otworzył kaucelarję ad »okacką i prowadzi ją wspólaie 
z ojcem swoim prof d r e m  E r n e s t e m  T ii le m  w e  

L w o w . e p r z y  u lic y  P a ń s k ie j  1 -i 169

Dr. Homan Birącz
docent uniw. powrócił z podróży naisowaj i ord aajs 
jak dawniej w chorobach chirurgiczny:h i nsznych od 
godziny 9—10 rano i od 3—4 popołudnie, ulica Tea­

tralna 1 11. 178

Kantor wym iany
c. k. uprzy w. galic.

skcyjn. Banku hipotecznego
kupuj* i *przf.da> 17

v8łiiMaii«rf i nett
pa n&ldokładniojszp kursia dziBoapR

«(• H orst h m  prowizll

Nanatorjam zimowe
w  K r y n i c y

w  willi pod „T rzem a R óżam i”
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietowicza
urządzone według wszdkićh wymogów hygieny. 
Osterdsieśoi pokuj i ogrzewanych. Klimat
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, abaw*.

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum  osoliy ner­

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaiaycb (Osób dotkniętych chorobami zakaźne -
mi. piersiowemi i uroysJowemi, Sanatorjum  nie
przyirouie).

Sezon od 1 grudila do 1 naji.
Ceny u m iark ow an e.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r v n i e v  (Galicja).

Dr. Zenon Leńio
powrócił

ordynuje w chorobach chirurgiem) ch od golńuy 8—fi 
po południu przy ul. Kopernika 1 16.

Do Zakłada pogrzebowego „Stella"
we Lwowie ul. Wałów- 11- 

Chętnie potwierdzamy, że z* w.zystkich zarządzeń 
Szsn Zakład i  podczas pogrzebu naszego syna, jakotet I  
pełnegu pietyzmu zachowania się i wypełnienia wszyst­
kich naszych zleceń byliśmy bardzo zudowolen: i za to 
wyrażamy zupełne uznanie.

Lwów 6 lutego 19 3 r.
K apitan Duras.

Instytut tisimiczoij -  dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika ’. 8, 81

w kióryr- wyiomyi .* się plomboiraiiie, wyiuowame z, 
brw bez bola leczenie chorób _ziąai ł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w ksaesnku, zlocie i bei płytk 
Reperatuiry z prew'nc;i uAuiecZais. ećwretnu 

in M ty ta t o t w a r t y  c a ły  ć lz iań . W l  
Lekarz - dintysta Technik-dentysta
JM jfurmeini fitoJńeehi.

Pierwsza w kraju

Fabryica wyrobów z papieru
S. w .  NIEMOJ0 W S K I E G O

We LWOWIE 
|KMh hr. Skarbka (dawui .Sala ,-wi)

poleca: KOPERTY. PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWI i t. 
Dó nabycia w sklepie orxy plaen Marjaokim L 8,

- *« w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji 
Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. W
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Z życia małego kaprala.
p o w  i  b  s  c.

Część pierw aza.

„N iech  ży je  c e s a r z '1.
Qu było straceńców? Jakie mieli szanse, 

żaby nawet pod osłoną nocy aporać się z od­
działem naszych ludzi, wdrożonych do walki i 
w ogólności dobrze strzeżonych?

Lecz Sainte C ro ii zrobił sobie zaraz taką 
uw agę:

.Jeżeli są nawet w mniejszej liczbie, będą 
mieli znaczną przewagę. Przecież ja mogłem 
wyjść ze wsi i przyjść tu spać, nie będąc za­
trzymanym ani widzianym przez żadną wartę... 
Zatem posterunki żle rozstawił kapitan! Cesar­
scy właśnie zmierzają do błotnistej ścieżki, którą 
ja  wydostałem się na pole. Wślizgną się nie­
spodzianie w sam środek kwaterunku i zwycię­
stwo po icb stronie pewne*.

Niech co cbce będzie, trzeba arzeszkodzić, 
żeby nieprzyjaciel dostał się do środka. Trzeba 
zrobić alarm, zanim dojdą do pierwszych za­
gród. Jak to zrobić?

Cesar kręcił się pod jego ręką, ledwie 
mógł go utrzymać. W  każdym razie mądry pies 
milczał. Rozumiał raz ua zawsze rozkaz milcze­
nia i można było bez obawy pozwolić mu od­
dychać.

S iin te  C roii rozluźnił palce, a że przeszl 
ostatni austrjacy ukląkł zatsm i patrzał.

Biały oddział zuaczył się długą szarą pla­
mą. Ludzie szli na pół schyleni, trzymając w je­
dnej ręce krótki karabin, w drugiej pochwę du­
żego pałasza kawaleryjskiego.

To musiał być szwadron, wysłany na reko­

nesans przez arcyksięcia, którego dowódca chciał 
się użytecznie zabawić, rozbijając w  przejściu 
oddział francuski, dla rozrywki.

Lecz konie? Gdzie były konie?..
Sainte-C roii położył się, jak długi, i przy­

łożył ucho do ziemi: niebawem usłyszał w yra­
źna tupanie ciężkich podków, w pobliżu —  o 
dwieście metrów może — z lewej strony.

W tej chwili ułożył plan.
Biegnąc co sił, nie ku wsi, lecz ku m iej­

scu, gdzie wierzchowce Niemców musiały być 
popętane, zapewne pod strażą kilku ludzi, zna­
lazł się po za cesarskimi, na tej właśni® d ro ­
dze, którą oni postępowali.

Dostawszy się tym sposobem pomiędzy nich 
i konie, stanął i krzyknął z całych sil:

.Baczność, baczność! Nieprzyjaciel nad­
chodzi !*

Postąpił trochę i znów krzyknął:
.Baczność 1 Do broni!*
Cezar, łatwo się domyśleć, uie potrzebo­

wał zachęty. Zaczął szczekać wściekle, bu gać na 
wszystkie strony, jak gdyby cala sfora goniła
nieprzyjacielską kawalerję. __ ____

Kilka okrzyków trwogi, doszłych z wio­
ski uśpionej, dowicdly Sainte-C roii, że go usły­
szano.

W tedy raz jeszcze krzyknął wielkim głosem: 
.D o bronił*
Następnie zwrócił się tyłem do walczących 

(pierwsze strzały nareszcie usłyszał) i pobiegł 
wraz z Cezarem, gdzie konie rżały, tnpały i 
szarpały się, chcąc uciekać.

Prędzej dobiegł po drodze pochyłej, niż 
myślał. Spostrzegł odrazu wzdłuż małego lasku 
może sto koni, uwiązanych za cugle do niskich 
gałęzi, które szarpały się, rwały, tłoczyły jedne 
na drngie.

Czterech ludzi na straży obiegało ze wszy­
stkich stron, żeby nie uciekły, a Sainte-Croii 
dostrzegł cztery karabiny, ustawione o kilka 
kroków od niego.

— Cezar... tu !  — rzekł głosem przytłu­
mionym.

Pies, który biegł już do koni, powrócił aa 
zawołanie i obydwa rzucili się na broń.

Szybkim ruchem  Sainte-C roii zabrał wszy­
stkie cztery karabiny i zaraz stanął za płotem 
i począł strzelać do pilnujących koni.

Trudno opisać wrażenia tego ognia ręcznej 
broni.

Najpierw kawalerzyści myśleli, że atakuje 
icb oddział wojsk francuskich, a znalazłszy fu­
zji, gdzie je ustawili, skoczyli na cztery konie 
najbliżej stojące, i uciekli w pole.

Lecz ta dywersja inny jeszcze skutek miała.
Oblegający wioskę, już odepchnięci przez 

piechotę, która zerwała się na okrzyk trwogi, 
usłyszeli naraz strzelanie z tylu i sądzili, iż 
wzięci są we dwa ognie.

Pobiegli do koni, o ile na pośpiech pozwo­
liło im ciężkie uzbrojenie; lecz podczas kiedy 
się spieszyli, Sainte-C roii nie próżnow ał: odwią­
zał już ze dwanaście koni, podciął je kolbą fu­
zji i w ciemnej noey słychać tylko było galop 
szalony.

Jedne po drugich odwiązał tak sześćdzie­
siąt cugli i sześćdziesiąt koni, wyrywając się 
kolejno, z przeraźliwem rżeniem nikło bez 
śladu.

Zrobiło się ogólne zamieszanie, Ucz walka 
krótko trwała.

Przeciwko naszej piechocie, nacierającej 
z bagnetami, kawalerja niemiecka, spieszona i 
bez ionej broni, tylke duże pałasze — gdyż nie 
mieli czasu nabić powtórnie karabinów — nie 
mogła sie bronić.

Stali bezradni w liczbie około pięćdziesię­
ciu, lecz bez skupienia, bez punktu oparcia, bez 
możności ucieczki, gdyż konie, na które liczyli, 
rozbiegły się na wszystkie strony, oszalałe ha­
łasem, tratowały nawet własnych swoich panów.

Wszyscy nie zabici we wsi podczas pości­
gu, zabrani zostali w niewolę. Piechota kapita­
na Paloyer, powracając na kwatery, prowadziła 
z sobą resztki szwadronu, z którego ani jeden 
nie powrócił do armji austrjackiej, oprócz czte­
rech, strzegących koni, których Sainte-C roii 
z Cezarem wystraszyli.

Powróciwszy do swojej kwatery, którą 
zmuszony byl opuścić, w niezapiętym mundu­
rze i z gólą szablą w ręce, gdyż zerwał się ze 
suu, kapitan Paloyer otrzymał z rąk ordyuansa 
kartkę napisaną ołówkiem, która została mu 
podana aa niezwykłej tacy: cztery karabiny 
związane razem, a na jednym przypięta sprzą­
czką kartka.

Oto, co było ua niej napisane:
.Kapitanie!

.Surowość dyscypliny ma niekiedy dobrą 
strunę: wypędzając nas z kwaterunku, mnie i 
moiego psa, tej nocy, pozwoliłeś nam  uprzedzić 
atak konnicy austrjackiej i ostrzedz nasz od­
dział.

.Mam zaszczyt złożyć panu cztery karabi­
ny zdobyte bez wystrzału na tylnej straży na­
pastników. Co się tyczy koni, tycb udało mi się 
rozpędzić około sześćdziesiąt przed powrotem 
jeźdźców i w ten sposób dopomódz ostatecznie 
do naszego zwycięstwa.

.Zaznaczam ta fakty jedynie dla usprawie­
dliwienia się, iż nie pokażę się już w oddziale, 
którym pan dowodzisz. Gościnność tego oddziału 
drogą aai była, lecz pragnę, teraz, kiedy mu 
dług spłaciłem, przyłączyć się do innnego od- 
dzislo, w któr»ra rosm przyjaciół.

.Będę może miał przyjemność spotkać pań­
skich żołnierzy na polu bitwy; pragnę tylko nia 
widzieć ju t  nigdy icb dowódcy.

Mam zaszczyt pożegnać pana.
R . C .'

Po przeczytaniu, kapitan wściekły, pytał 
ordynaasa, kto mu ten list doręczył.

— Ten człowiek, w chłopakiem ubraniu, 
który szedł przy oddziale, kapitanie. Nie ma i 
pięcia minut, jak odizedl.

— Oh! jeżeli go jeszcze spotkam — rzeki 
Paloyer — porachuję się z zuchwalcem!

VI.
Pierwzia odmowa Napoleona.

Pomimo tych wszystkich ubocznych wy­
padków, wielka armja ciągnęła bez przerwy 
i niebawem wszystkie osobiste czyny zatarły się 
w tem jednem wielkiem wydarzeniu zbiorowem, 
jakiem jest przygotowanie do bitwy, wcbec tej 
strasznej loterji, jaką jest sama bitwa.

Co teraz znaczyli, co mogli znaczyć ci dwaj 
ochotnicy nieznani, idący za naszymi kolumnami, 
w chwili, kiedy te kolumny, licząc się jedna 
z drugą, formowały pułki, brygady, dywizje?

Nie było miejsca na czyny osobiste, nawet 
dla najśmielszych partyzantów wtedy, kiedy bo­
haterowie liczyli się na tysiące. Nie było już 
planów improwizowanych przez tycb, co szli na 
śmierć bez pamięci, kiedy rozwijał się ogólny 
plan, z olbrzymiem przygotowaniem do zmie­
rzenia się z sobą dw óch artnij. W epopei nie 
zawaze jest miejsce dla anrgdity . Jeżeli tam się 
znajdzie, to tylko trefem się przesunie; lecz urok 
jej ginie pomimo wszystko, obok sławy w iel­
kiego zwycięstwa, lub okropności wielkiej prze­
granej.

IC iąi dnlsey nastąpi).

Ud flawiea aawi »  twej śzhreol I zajmoha zaaaą prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

5 p o leca  H A N D E L

W. ADAMOWICZA
w  B K O D i .C H  aa pograaicca roiyjakiont

fuat .famójnaj* bardzo d o b r o j ..........................1‘40
h u t  (Melaog» do Meocan* w eryg. •  paków. 2 90
funt .Imperial* Cesarskiej w o rjj. apakow. 9-90 
funt .Okruchów* z najnow. herbat kwiatów. 1*20 
KAWA .LETLOIt* znakomita fr»aco 9 kila 
GRZYBKI litenskia sucha bardzo ładne kile 3 90

S  B R O D Ó W  U

L. 1392.
172
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PipłkU.3, J. Pserhof era 8
jedynlo prawdziwa z napisom czerw. ,J. Piorbofor*

■a pokrywce każdego pudełka.
. Od wiiln lat rozpowssaabnioBe, pigułki te są ad dnwaa u a a a y a  laicka 
srzMzyszsztJąsym środkiem przaz wielu Ukorzy poUeamymi, Skutkują 

£ o n e  I godnie, nie (prowadzają nsjma>rjszyeh beltśai, tak, że aawat 
de oeiom można je podawać bez obawy.

J. Pwrheferm przaazyazezająsu pigułki zaaae pewazaehnia pod aazwą 
Pigułki Pstrtsferm, aą ad 10* lat wyrabiana jodynie prawdziwe w

fcJ. P8ERH0FERA aptece
W ied eń , I. S ln g e r s tr a s s e  16

.Tedau rulon aa w i trujący 6 pudełeczek k  matuje k. 210
Mniej jak jeden , uloa n e mota być wysłany. H I

Pray peprzadaiam nadesłania aoleżytećci kesztnje z włącze­
niom porta:
1 Raloa pignłek . . .  K. 261 i  Rnleny pignłok . . K. 8-90
2 Rulony ,  . . . .  470  9 Rulonów ,  . . .  10*50
» .  ,  . . . .  680 10 .  . .  18 90

1 (011 Poleeeaia godnymi specyfikami aą: O
> J. Pserhofern balsam przuolw ■dartżunlu 2 słoiki włącznie z po tem Q
- r  po nadtsłeaiu kor. 2' 15. __
■ J. Pssrhaferz gerzkm tynktura żołądkowa, o wzmacniającym skutkn na U

^  tełądtk, ofraakowana wysyłka I I  lu z a k  po sadesłania ker. ( '— Q
J. Pserhofern hnlunm un rnny, 19 fluzek franee po nadesłaniu k. 3 40 z e
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Odpowiedź na oslriezenie

Zarżała Browaru ffimmiskMo w Pirata | ;
Przekonawszy się, że piwo eksportowa Lwowskiego 

Towarzyatwa akcyjnego brtw arów  przewyższa w smaku 
i ogólnej jakości piwo olomunieckie, zaniechaliśmy pobie­
rania piwa olomunieckiego i zaprowadziliśmy w naszych 
restauracjach 153

która sprzedajemy pod tą aazwą, a ale pod aazwą gar- 
azege piwa ołonualackloga, jak ogłasza Browar mieszczań­
ski w Ołomuńcu.

Spodziewamy się, że P. T. Publiczność uzna nasz 
krok i zwróci swą prsdylekeję do znakomitego wyrobu 
krajowego, a pp. restaur^torowie pójdą również za n a ­
szym przykładem i wyrugują obce fabrykaty.

Józef Agld, ul. Gródecka 27.
Dawid Haadwarkar, ul. Kaźmierrowska 
Wilhelm Probatela, ul. Sobieskiego 8.

20.

i;

m m
.Jeżeli kte kaszle w sposób respaczny 
mech tylko zaiyjo Pastylek Geraudel’a. 

Dosyć jest raz spróhnwa* żeby sif przekenać a skuteezneśei

PASTYLEK EERAUDELA
Nieomylnych w leeeenio Nieżytn, Kaszlą narwowego. Zapalenia 

epłuznago, Chrypki, Zakatarzeni^ Irytacji piersiowej, Astmy, ete. 
Niezbędnych dla osób, która zbyteeznie głos ntrodzają.

Bardzo użyt60zaa dla paląeyeb.
Rudsłbo zawiera Tl Pastylek i sposób zażywanie takowych. 

Wa Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Weniórskiege ; — w Krako­
wi* w a p t pp.: Wiszniewskiego, Redyka i Trsuc ryńskiego.

mmi

Pre<.ydjam Magistratu król. stoi. m. Lwo­
wa rozpisuje niniejszem konkurs na dwie po­
sady adjunktów m. Urzędu budowniczego w IX 
randze etatu służby miejskiej z roczną płacą 
2.800 koron, dodatkiem aktywalnym 600 ko­
ron i prawem  de dwu czteroleci po 200 koron.

Fodania należycie ostemplowane z dowo­
dami ukończonych nauk technicznych, bądź 
w politechnikach austrjacfcich, bądź w równo­
rzędnych zakładach zagranicznych i ze świade­
ctwami z dwóch egzaminów rządowych, tudzież 
z praktyki dotychczasowej — należy wnieść do 
Prezydjum Magistratu najdalej do 2 8 -go l u ­
bego 190*.

W e Lwowie 28 stycznia 1*03.

Małashowski.

R ok za leżen ia  1789.

Jedyna krajowa fabryka świec
i blioharnia wosku

Fryderyka Schubutha i Spółki
we Lwowie, Rynek liczba 45

poleca dw ieoe w oskow e, k ośc ie lne , stołowe bisie i pię­
knie malowane, K w i a t y  do świec, kwiaty ołtarzowe. 

G łów ny sk ła d  św lm c „A pollo" .
Cenniki szczegółowe na żądanie. 173
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Kawiarnia Amerykańska

przy nllcy Trzeciego Maja I. 11 wo Lwowie 159
O a O s le n n lo  koncert muzyki wojzkowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór.

Sucharda
M IL K A

raiet&nkowa czekolida w tabliczkach i wałeczku!
Najwięcej w śm ietankę obfitująca 15

MLECZNA CZEKOLADA
Ostatnia neweść słynnej w świecie fabryki czekolady

P b .  8 U O H A B D .

• o o o o o o o o o o o o e o o o o o o o o o o *  
Najnowsze ramy secesyjne

poleca

Stanisław Gabriel
SKŁAD PAPIERU i PRZYBÓRÓW KANCELARYJNYCH 

Lw ów , ni. K a ro la  L u d w ik a  1.
Obrazy do oprawy przyjmuje się. 8123

•COOOOOOOCXXI«OOOOOCXXXXXI#

Kapelusze męskie
Habiga  

Angielskie i 
W ło sk ie

polm em ją

Motylewski i Krzyszkowski
Lw ów , plac Marjacki 6.

C e n n ik i  i l u s t r o w a n e  d o  d y s p o z y c j i .

| Haudwl heriaty i kawy

1 E D M U N D A  R I E D L A
w * L w ow ie, u lle a  T e a t r a l u  I. 3

m m  m i  ia jow bbg
b ez p o śred n ie  z C h in  sp ro w ad zo n ą  

0:3jw se n ac iąg a jącą  z w y b o rn y m  sm aki-'' 
i a ro m a ty c z n ą  w s n ią :

StSfS M a rn a ....................................Nr. 1 */, kg. tł. 1
«Mtb#ag  ..............................................   2 ,  .  .  S

,  ,  zbiara majowege ,  I  ,  .  ,  S
* * Y M W ...............................................   % 4
Mblaigt dd L o n d r e e .......................... O , t  ,
W-'Siewki (  własnych h e rb a t................................  1-1

„ s najlepszych h e r b a t .........................   1-J
Ony herbaty oznaesono aa */, kilo w paakath  

7 */. ł/ . i ’/. Wie.
C e ailk ł w y se ła m  a a  żą d a n ie  f r a a c e .

Eaieryt. rotmistrza A. Korabergera

B m  M m m  i  ssra i woiskotrcli
kntsryzowaae prz«x Wysokie c. k. władze rtądewe, nd-itla wyjaśnień i wskazówek 

d« tyczących słożby we jakowej i w sprawach osenterankowyeh 
w  K r a k a n i e  m l. K a r m e l i c k a  1. 8 4 ,

Binrs ndsirla dalej iafersiaeyj i spsrrądza wszelkie sdnośaa podana w sprawach 
dotyssąeych: jednorocznej słożby, stałej słażby wojskowej, przed wczesnego zawie­
rania małżeństw, odroeeeaia ćwiczeń wojskowych, lab awoinienia «d tekowych, 
— zsbrsń kontrolnych, reklamscyj — przyjęcia do zakładów naukowych i aka- 
damij wejskowych i L d. — Również sporządza Binro podania dla oficerów 
czynnej służby, r-zer wy i ebreny krajowej w sprawach zawierania msłż«ństw, — 
w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, — podania do Trsnu, — poda­
nia o pozwolenie tłsżenii, konwsrsyj, lab podniesienia ksaeyj małżeńskich i t. d. 
Godziny ntzędewe przed I pa południa, w niedziele i święta do 12-tej w połndnie.

Z wsjskowem biarem iafocmocyjnem połączony jeet c. k. rządów, upraw. 
I n k t a t d  w e l i k e w o - n a n k o w y .  161

95
Fabryka i skład pow ozów

M . MICHALSKI
w e 6Lwowid. ulica iw . Michała liczba 

wykasuje l na la składzie wszelkiego rodzaje

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
frnlT eryita krajowe sjralujr tut nrarascia.

Przyjmuje wszelkie reperacjo i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta  odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem hoaorowym

Odmrożenia
wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo, je- 
dyny środek sporządzony podług starych 
przspisów domowych. Maść i zioła wy­
syła opłatnie za nadesłaniem k .  I  m  

lub A k .  także za zabczką. 199

W. KOTULSKI
J e z l e r z o n y ,  koło Bncracza.

4XXXXXXXXXXX»
Rok założenia 1865.

Tadeusz Miłaszewski
zegarmistrz IM

w iłem  A k a d e m i c k a  8
poleca ewój

skład zegarków kieszonkowych,
•tefiwysk śeleaayoh I pedrśiayok

Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancją

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9

Na raty!
C iągnienia 1. m arca.

5  łapów Węgierskiego Czsrwoa'g3 
l le lW  Krzyża w 23 ratach po 8 k.

5 ln e fw  Błtylika (D-mbaa) w 9 i  ra- 
ID8IW tach po 5 kor.

Prawo gry natychmiast po złeż aia 
pierwszej raty najdogodniej J przekazem, 
dalsze ciekami beipł-taie.

DOM BANKÓWT 192

Rohatyn i Ułam
Lwów, Sykstuaka 8.

Ute th n  mleć r o T J e tL T .! ;
nda z z zaufaniem do specjalnej praco­

wni kołder i materaców 
J Ó Z E F A  S t lH E S T E H A

Lwów, Kopernika 5. 8111
Kołdry na wełalanej waole pe zł. 3 54,
4 - - ,  5 - - ,  6 - - ,  7 —, 8 9 —, 1 0 --,

11-—, 12 -  do 14 —.

Dr. Ostaszewski- Barwiski

l  tri; i  m
Wrażenia z wydezki po Dalmacji I jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana p i w  

ortystę-szalaria p. M. Hsraolmawtoza.

LWÓW 1909
latłatgm imtarni K. Scaiaitta > %

Główny skład w księparai 
H. ALTKNBERGA Lwów ;,i. Ma m c i i.

Liny wiertnicze
z I. drutów stslowych (materjsł Kmppz) 

do*tarcza każdej długości i siły

natychmiast ze składu

Yoltohm A. G.
Oddżial wiertniczy 4068 

F r s i k f u r t  Md Meiem.
D O  □ D U □

W ydawcą i ndonwiadiihlnr »  redakcję: Adam Krajewski Papisr z fabryki ezerlańskiej. Z drakam i M. Schmitta i Sp. pod sariądem  91. Piotrowskitgsi


